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DZlllEllZA lłADOlllA ROCZNICA. - -
I S ·e · I 

ku. potęż:n.ej Polsce 
Dzisiejsze Swięto Niepodległo~ci -:: 

dwudzieste z rzędu w Qdrodzonej Ojczy­
źnie - nie tylko wzruszeniem i dumą na­
pawa nasze serea, ale każe n.am spojrzeć 
daleko wstecz aż do okresu, kiedy pierw-

O tych faktach zap<>mniało spe>ieczeń­
stwo zwłaszcza po nieudanym po~tcan:u 
styczniowym, ale sięgnął ku nim myślą Jó­
zef Piłsudski, kiedy w 1918 roku kładł pod­
waliny pod odrodzoną państwowo·~. 

ni <>raz polskiej floty wojennej i hanC:llo- wiet'k!ltti ~rstw. ~ftrzn!l IC>Zne.trą te- Cłobieg.a pełnoletno'Scl. Ci mroazi n'feCłługo 
wej), Polska kroczyła nieustannie po wy- go przeobr.atenia i uznania było podnie- wezmą na swe barki wiel1ki ale radosny 
tkniętej drodze. Z lekceważonej petentki sienie pnedstawiciestw wszystkich mo-- tr:~d utrw~le~ia zd'obyczy minionego dwu­
w salonach Ligi Narodów, przemieniła się carstw świata w naszej stolicy do godno- dztestoJe.cta 1 dalszego ich pomnożenia. 
powoli w równorzędnego kontrahenta. ści amoasad. . -

sze po rozbiorach próby odzyskania nieza­
leżnego bytu państwowego, za:kończyły się 
klęską i potworną niewolą. Zarówno napo­
leońskie księstwo warszawskie jak ; 1-róle­
stwo kongresowe były formalnie sam 1-

dzielne, ale w praktyce opierały sw.'..i byt 
na opiece obcych mocarstw. Poza ' - by­
ły terytorialnie i luclnościowo za sła' e, a;Jy 
mogły się pokusić o zdobyde prawdziwej 
niepodległości. Toteż księstwo warszaw­
skie runęło wraz z upadkiem Napoleona, a 
królestwo kongresowe uległo po bohate~­
skiej walce liczebnej przewadze Moskwy, 
pomimo, że posi.adało doskonałą i dzielną 
ar.mię. 

Odległe wypadki historyczne 
miały dla Niego, jako genialnego 
męża stanu ciągle żywą wymowę 
i z tej nauki dziejów wyciągnął 
konsekwencje. Słabe twory księ­
stwa warszawskiego i królestwa 
kongresowego zupełnie zawisłe 
oa Qbcych nie wytrzymały przed 
stu laty próby życia. Pol­
ska dzisiejsza opierająca swó~ 
byt jedynie na gwarancjach Ligi 
Narodów i zmiennych przyrze­
czeniach mocarstw równiet mu~ 
siałaby się kiedyś znaleźć w sy­
tuacji bez wyjścia. Toteż zmarły 
Marszałek do końca życia starał 
się społeczeństwu wpoić przeko­
nanie, że 

1) Polska nie może opierać 
swego bytu na pom<>cy obcy.eh 
moc.arstw, 

2) P-0lska musi być teryto­
rialnie rozległą, ludnościowo li­
czebną i posiadać silną armię, 
aby wszelkie zakusy na Jej ca-
łość i niepodległość mogła siłą 
odeprzeć. 

3) Polska może wobec tego 
istnieć tytko jako potężne mocar­
stwo, ponieważ - słaba i mała 
- zostałaby podobnie jak c giś 
skreślona z mapy Europy. 

Te wskazania nie od razu znalazły zro­
zumienie w patriotycznym i dzielnym wo­
bec zewnętrznego niebezpieczeństv. ó. (rok 
1920) ale skłóconym wewnętrznie społe­
czeństwie . Czas naglił i trzeba było szyb­
kimi krok.ami budować silne mocarstwo. 

Dziś możemy z dumą i uczuciem wdzię­
czności dla Wielkiego Budowniczego Pań­
stwa stwierdzić, że cel został osiągnięty. 

Poprzez ustalenie grank wschodnich 
po zwycięstwie nad bolszewickim na­
jeźdźcą - przez odzysikanie Górnego śląs­
ka i Wileńszczyzny oiaz 'przyłączenie 
Wschodniej Małopolski - przez oparcie 
się silną nogą o morze (wybudowanie Gdy-

De oracja granatowrch 'rrcerzv 
w dniu iwit;fa politji państwowej. 

WAR.SZA WA 11. 11. - Dnia 10 listopada \ Komendant główny udekorował Krzy.żami Za 
br. w dniu święta policji państwowej: o godz. s!ugi za dzielność jednego oficera i 16 szerego 
9 odprawione zostało nabożeństwo w kościele wych. 
po-karmelickim oraz w świątyniach inny.eh wy Udekorowani zostali: 1) komisarz Nickles 
znań za spokój dusz po'.egłych policjantów. Mieczysław, 2) st. oost. si. śled. Weisis Hen-

Przy katafalku pełnili wartę poJi.cjanci w ryk, 3) przod si. śL Klimareik Zygmunt, 4) przod 
hełmach z dobytymi szablami. Podczas na·bo- si. śl. Kostecki .Mi-chał, 5) przed sl. ś\ Makaru 
żetistwa utwory religijne wykonała orkiestra cha Józef,6) przod. si. śl. Nurkowski Stanisław 
p. p. - 7) st. post. Doktór Józef, 8) st. post. Ku.śnierz 

O godz. 10.15 w sali honorowej !komendy Ignacy, 9) st. post. sl. śl. Pęcak Antoni, 10) st. 
głównej komendant główny gen. Zamorski do- post. .Rucki Antoni, 11) st. post. Woźniak Sta 
konał ods!oniecia tablicy z nazwiska.mi 29 pali- nisław, 12) st. ,Post. Wróbel Józef 13) post. 
ciantów, po'·eglych w czasie od 1.10 1937 do Miciński Wiesław, 14) post. Szczęść Włady. 
30.9. ~ r. Przed odsłonięciem tablicy gen. Za sław, 15) post. Szczucki Stefan, 16) post. Wró 
morsk> w·yg\osił przemówienie: bel Józef 17) pQSt. Zalkrzewski Karol. 

--· -OQQ,__--

IPlłAWA ZWlłOTU ••E-COĄ ICOLORll 

musi bJt rozwiązana niezwlocz , 1e 
Prasa berlińska o ważnym problemie. -

'·igi dla uniemożłi\Vienia zwrotu Niemcom kolo 
Ijii. 

' Marszałek Smitłr-Rrclz 
doktorem nauk technicznych h. c. Połi­

techniki warszawskiej. 

W.AR.SZA WA 11. 11. W dniu 13 '·istopa<la w 
ramach inaugura~ii roku akademickiego na po­
litechni~e warszawskiej odbędzie się uroczy. 
stość nadania gooności doktora hQnorowego 
nauk techniczny.eh Marszałkowi Pol~i E<lwar­
dowi $mig!emu Rydzowi. 

• 
Generał Ludan Zełilowsłti 

w w arszawle 
WILNO 11. 11. - Wczoraj o gad.z. 16,07 od 

jechał do WarszawY gen. Lucjan Żeligowski, 
żegnany na dworcu przez grono inżynierów rol 
ników i studei1tów WYdziatu ro'·niczego z prot. 
Januszem Jagminem i inż. Stanis!a wem P<iczo 
buttem-O<llanickim, redaktorem „Głosu Ziemi" 
na czele. Odjeżdżającemu generałowi stlldentki 
Wydzialu Rolnictwa wręczyły bukit;t kWiatów. 

BERLIN 11. 11. - Sprawa zwrotu Niemcom 
bylych 1kolonii Afryki nie przestaje schodzić z 
lamów prasy codziennej. stwierdzającej stale, 
że zagadnienie to musi być rozwiązane niezwto 
czn e. Biu'.ctyn narodowo - socjalistyczneg0 
zw;ązku kolonialnego zwraca u wagę, że po zJi. 
kwidowaniu „os tatniego problomu europejskie· 
go" sprawa niemieckich żad~ń kolonialnych doi 
rzala iuż w świecie. 

Grunszpan oskarżony o morderstwo 
Zwłoki von Ratha zostaną jutro przewiezi 

JeJnakże - jaki Pisze biuletyn - rozsądne 

. 
1ec 

oświadczenia świata mącone ~ą przez pelity- PARYŻ 11. 11. _ Sprawca zama·chu na se- przeniesieni~ z. k'4~~i P~Z:Y"V.:ają w s· lon!e 
ków, rządzących się niena\viścią do Niemiec. I kretarza ambasady niemieckiej Grtinszpan, któ ambasa<ly mem1eck1<:J z11 1emone1 na kaplicę za 
Ta sama nienawiść jest pr7VC?:yną powstani.:i ry pierwotnie osikarżony został 0 usiłowanie lobną. Przy trumme pdmą na zmianę straż ' I dokonania zabójstwa, będzie obecnie oskarża- dwaj urze<:Inic.Y a~basady. Zw loki mtode o dy-

ny o morderstwo. Prokurator ma doręczyć mu ł Pl?m.aty niem1<:ck1~go wst~ną w so~otĘ;. prze-

Pa-•eran• 'm [lff W. li 1 Kr1~ u_ l· ł nowy akt oskarżenia w czasie przeslucbanid, Wll'>ZlOne do N1em1ec, g:<li1e oohędzie se PO-• V które ma się odbyć w przyszłym tygodniu. grzeb. 
Zwłoki sekretarza ambasady von ~atha P• -

Oparty na wroC!ironeJ &la­
kom walecznQści ł 'lllll1łowaniu 
czynów orętnych rozwój armii 
narodowej uzupełn!l dzkło ~ 
pni-ęcia naszej państwowości. 

w dwudziestym rolm oo.ro­
dzonego bytu państwowego ze­
braliśmy pierwsze owoce dale­
k<>wzrocznej polityki i wysiłków 
Marszałka Piłsudskiego: bez 
przelewu krwi, samą wagą swej 
pot.ęgi. Polska zmusiła Litwę do 
nawiązania zerwanych stosun­
ków sąsiedztkich a Czeohów do' 
oddania nam z;a.grabionego w 
ctężkicih chwilach - Zaolzia. 

Dziś jut ni-e tylko męż'°wie sta 
nu, kontynuatorzy polityki Wiel­
kiego Marszałka, ale każdy rr.y­
ślący obywatel zdaje sobie ~pra 
wę % wyników, jakie państwo 
nasze osiągnęło, w minionym 
dwudzf.estołeciu. · 

Nie mi*ce fru na statysty­
czne czy drobiazgowe wylicza­
nia. W każdej dziedzinie życia nie 
uprzedzony obserwator. który 
zestawi sytuację kraju sprzed 
laty dwudziestu z obecnym hi­
storycznym dla nas momentem 
musi stwier<lzić postęp olbrzymi. 
Uznają to obcy, uznaje cały Oni też wraz z nami WSZ/.:ttkimi zwrócę 

świat, nłe uznać może tylko zła wola. W się w dzisiejszym uroczystym dniu wdzięcz­
tym bó.tkim ok~esie przeszliśmy dysta1s ną myślą ku tym, którzy w nie7.8chwianej 
ołbnym.1: z wymszczo-nego zlepku ogołoco- wierze w geniusz narodu kładli fundamenty 
nyt;h prz~z zaborców dzielnic zrośliśmy się pod potęgę odrodzonej Rzeczypospolitej a 
w 1e.d~-0Hty o_rganlzm, który nadal b~dzie nie dożyli radosnych chwil, teraz przez nas 
potęm.ta!· Nie przes.z;kod·zą temu niehczni przeżywanych. 
zaślep1ency, którzy me mogą zrozumieó, że Powracając ze wzruszeniem z krypty" 
mooars!wowa PołSka to. nie frazes, lecz na- wawelskiej do teraźniejsz()ści i kierując pe­
~ ~wy ".l'Y..Pływa!ący ~ n~sze~o p~- łen ~fnośd w dalszy rozwój naszej potęgi 
łozema geograflc.znego 1 nauki hlstom. Na1- wzroK ku przyszłości, składamy ·synowski 
gorszy etap tego 1!1arszu k.u potędze mamy hold Majestatowi Rzeczypospoli'. :· w oso-­
~a. sobą. Po~on~h~~y naiw1ększe .t,rudno- ?ie Jej Prezydenta oraz wyrazy podziwu 
sct, a co naiwazm:isze, wychryvałtsmy .w 1 dumy naszej uikochanej Arrt"ii, gwarantce 
tych latach dwudziestu nowe pokoleme, naszej mocarstwowości - w osobie Jej 
zrodzone już w Niepodległej "'>olsce, k~óre Naczelnego Wodza. P. 

Poprawa -warunków byfu 

01e1mie ł~ r ni ur ~nHwn1uw 1ańnwownl. 
W AR.SZA W A 11. 11. - Prezes Rady Mini­

strów zarządził przystą•pienie do prac przygo­
towawczych nad Przeprowadzeniem awansów 
funkcjonariuszów państwowych, które mają być 
dokonane w pierwszym !kwartale 1939. 

A w anse obejmą urzę.dników i niższych funk­
cj onariu,szów, sędziów i prokuratorów oficerów 
i szeregowych policji państwowej, straży gra­
nicznej i funk~jonariuszów straży więziennej, 
oraz pracowników Przędsiębiorstw państwo­
wy~h. 

Przy awansowaniu mają być brane pod u­
wagę lata stużby, kwalifikacje służbowe, przy­
datność na zajmowanych stanowiskach oraz 
wydajność pracy dla państwa. ' 

W Pierwszym rzędzie będzie ro-zpatryWana 
możliwość awansowania tych funkcjonariuszów. 
którzy Pciostaią bez awansu przez dłuższy o­
kres czasu. 

Poza tym w znaczni'e szerszej mierze mają 
być uwzg'.ędnieni furukcjonariusze niższych grup 
upo?ażenia, aniżeli fuokcjonariusze pobierający 
wyzsze' uposażenie. 

Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów umoż.. 
liwi a~nsowanie ponad 35,000 osób, nie licząe 
nauczycieli, których zarządzenie to nie dotyczy 
naucz~ciel.e bowiem, zgodnie z obowiązującymi 
przep1sam1 awansują automatycznie. 

Jeżeli sie ponadto uwzględni, że z polecenia 
Prezesa Rady Ministrów, w ciągu bieżącego ro 
ku w samej tylko administracji rządowej około 
50~0 pracowników kontraktowych zostaio za­
mianowanych funkcjonariuszami publicznymi 
przez co ich u•posażeni e zostało zwiększone ~ 
sumę Potrącaną do tego czasu na świadczenia 
(ubezpi~czenia), ~twierdzić, należy, że poprawa 
warunkow bytu obejmie Ponad 40.000 Pracow­
ników Państwowych, nie licząc nauczycieli. 

Kopia cudownego obrazu , . . 
w asysc1e warty przewieziona zostanie do Karwiny 

CZĘSTOCHOWA 11. 11. - W dniu wc?,P­
rajszym de'-eg:a~ja Związiku Powstańców śląs­
kich i ochotników korpusw zaolzańskiego z rek­
torem kościoła św. Krzyża w Warszawie ks. 
Rzyrnełką, oraz komendantem plik. Lgockim na 
czele, przywiozła na Jasną Górę kopię cudow­
nego obra:w, który zostanie ofiarowany Zaol­
ziu. Obraz naturalnej wielkości, malowany iem 
perą przez artystkę malarkę Łazarską, został 
uroczyście poświęcony przed Mszą św. w ka­
plicy cudownego obrazu przez generała zaiko­
nu oj(:a Piusa Prze1J<lzieckiego. Obraz został 
Przez tę samą de'·ereację odwieziony do War­
sza;wy, gdzie będzie wystawiony dla dziesię­
~{:owej adoracji 'w kościele św. Krzyża w 
\'łra-rs2:ll'Wie przy ołtarzu Se'l'ca Jeznsowego. W 

d~iu 19 bm. s?ecjalny pociąg z urządzoną ka. 
plicą w asyście warty odwiezie obraz <lo Kar­
winy, gdzie będzie on uroczyście wprowadzo­
ny w obecności pielgrzymek przy.by!yich z ca­
łego kraju do kościoła parafialneito. 

~o wieirio1i11r~n , e ar I ~u [ l 
laureana nagrodr NołU1, 

, SZ110KJiOLM 11. 11. - Nagroda literatury 
Nohla została Przyznana p, Pearl Buck, znanej 
autorce ameryi<aftskiei. k1i5rej dośna powieś~ 
była J)l'zerobiona na film. 
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: w najnowszej i naweselssej komeaii sezonu 

OSTlłOiNII PlłOffSOlł Zł! 
Wielki sukces śmiechu humoru! 

INDYJSKI GROBOWIEC 
Milionowa realizacja RYS Z A R D A EI ( B BE R 6 Jl 

.;;~ ~. . . . . -

- Wczoraj nastąpiło otwar~ie sa'-onu rolm· 
czego fran<:uskiego w Warszawie :t<>rtaolzow11· 
nego przez Izbę Rolniczą francusko - Po„,h. 
Salon rolniczy francuski jest przeznaczony do 
przedstawienia publiczności polskiej artykułów 
sprowadzanych obecnie do Polski. 

- Prezes Rady Ministrów gen. Slawoi-Sklad 
kowski przyjął delegację robotników polskich 
w Belgii. 

Delegacja zlozyla hołd rządowi po'·sklemu 
na rece premiera oraz przedstawiła swe dezy­
deraty i bolączki terenowe, w szczególności 
sprawę uregulowania ubezpieczeń emeryta'·nych 
górników polskich w Belail. Premier przyrzekł 
przychylnie odnieść s!e do wysuniętych postu 
'.atów oraz udekorował delegatów Krzyżami 
Zasługi za ich działalność społeczną na obczy~­
nie, 

Przywaleni ciężarem licznych trudności Sztandar Prezydenta RP· 
rn·,··· us1~e11·s'my s1·e wydobywac' sami·. na prastarej wieży piastowskiego zamku •• -. WARSZAWA, 11.11 - Prezy.dent Rze- nu podchodzą woj. Grażyński, gen. Hort~ 

czypospolitej wraz z małżolliką udał się wczo nowski i iks. biskup Adamski. Wysiadające 
raj rano na teren śląska Zaolzar1skiego. go z wagonu Prezydenta Rzeczypospolitej 

D „ W podróży towarzyszą Prezydentowi Rze- w towarzystwie małżonki i ministrów oraz vJzemow1· „ni„ Pr„zgd„nia· lłz„„z••poapo11·ill/)J-. czypospotlitej: minister rolnictwa i r. r. J. świty wita woj. śląski Grażyński. Prezy-
.., .., .., '1 ..,„ 9 '11 „ Poniatowski, minister przem. i handlu An- dent Rzeczypospolitei serdecznym uściskiem 

toni Roman, dowódca o. Kraków gen. Nan- dłoni wita się następnie z gen. Bortnowskim 
butt-Łuczyńs.ki, szef kancelarii cywilnej min. i ks. biskupem Adamskim. WARSZAWA, Jl. ll. - Z okazji 20-ej roc;o,nicy 

odzyskania Niepodległości Prezydent Rz.eczypospoli. 
tej wygłosił w dn.iu 10 listopada br. następuj11ce 
przemówienie, transmitowane przez Polskie Radio: 

„Znowu bije dziś na dziejowym zegarze Polski 
godzina Wielkiej Rocznicy. Znowu wskazówka przy 
etaje n.a historycznej da.de: Il-go Listopada wywo­
łufoc w cercu i w umyśle każdego Polaka tyle wi­
:r.ji zw11tpień i zwycięstw, upadlców i porywów wie!. 
ko:!ci, tyle W6pomnień chmurnych i ełonecznych, 
tyle rozważań nad przeszłości; i nad prJ:yszlości9 
Polski. 

Dziś wskazówka historycznej ro-.:znicy p~staje 
po raz dwudziesty, od.k.1Jd po przeszło 120-letniej 
przerwie - poezęłi~my ponownie żyć politycznie na 
wfamy rachunek, na wła'Snl poństwow1 odpowiedzial 
n ość. 

'PIERWSZE DWA DZIESIĘ;CIOLECIA:. 
Dziś z11mykamy i· bilan~ujemy pierwsze dwa 

cltit·~ięciolecia w tej najbarwnie~zej księdze, w któ. 
rej historia obok wyroków opat,rzności zapisała na 
zaw,;ze dz.iałania ludz.i, w której fakty i czyny &Q 

nieodwołalne już niezmieone, a której tytuł hri:mi: 
:-.i<'podll':gla i Ziednoaona Polska. 

Dzień 11 listopada 1918 roku, zapieczętował eta. 
re keięgi rul!zei;o upadku, naszej niewoli, na~ego 
rozdarcia i rozbida, zarazem otworgył nowe, nieza­
pisune ksini d1<iejowe i postawił je obok tych, któ· 
re od pociotków islllienia Państwa Polskiego, ał po 
zwycir.~two wiedeńskie zapi!ały tyle wielkich czy­
nów, tyle wielkich myśli, tyle bohaterstwa w &fu· 
żbie pań!twa, narodu i wiary - dawnej Polski. 

Dzień 11 listopada 1918 r. umożliwił nam prze. 
dęr.ie niewolniczego pasma upokorzeń w przymu. 
sowej duibie nn obcy rachu11ek. 

W ocza~h tyeh, którzy pnieźyli czynnie tę prze­
łomow; d11tr, historia Polski zawróciła nagle, w spo 
~ób jakie niecierpliwie wyczekiwany i jakże nie­
spodziewany zaruem, .na kii:runek wprost przeci­
wny. 

- ,g.J,.• 

~~ 
OBALENIE JARZMA NIEWOLI. ' ' ·i 

Zaborcy, którzy tak butnie wierzyli w swe prawo 
przemocy, w swę niezwycitiono potęgę, załamali się 
WS1lyscy równocześnie, niszczęc Awe eiły i ewe !llM>­
by aż do zupełnegq he.zwiad.u, a wyniszc-.iony - <z;da 
wał-Oby się cl-0 dna - naród polski, w tthwili powro. 
tu do Wnr~uiwy Wielkiego Więźnia 11 Magdeburga, 
od:&yskal cudown; świad-0m-0iić jednolitoeci celu i 
siłę. dostatecznę dla obalenia wiekowego jarzma nie 
woli, do obalenia hańby podziałów. 

O!J.ce wojsko doskonale uzbrojone, wojsko zwy. 
r.ięskie, powstrzymujące doty<:hczas napór całego 
prawie świata cywilizowanego, skoncentrowane licz­
nie na .ziemia.·h Polski, nagle zntraciło spójni~ stało 
s'.ę słabe moralnie i fizycznie. I odwTo1nie, bezimien 
ne, normnlnie niezorganirowane, nieuzbrojone rze­
""" robotników i rolników, atudentów i pracowni­
ków umysłowych, rzemieślników i kupców, lud7.i 
młodych i etarych, wszędz.ie gdzie tkwil od wieków 
r?sięg p-01sk-0ści poczuło - pod wodzo Jó~fa Pił· 
~ud&kiego - zywiołowQ chęć walki o wolność i o 
zwycięstwo. 

zwycJĘSTWA W TREŚĆ BOGATE. 
I znaluło wolność pań~two przez zwycięstwo z 

dnia 11 listopada 1918 roku. 
Od tej daty niejedno zwycięstw-0 polskie wpi. 

sane zost:iło do historii pierwszego dwudz.iestole­
rin Niepodległo~d od bitwy warsz.aws\tiej - aź po 
dzi~'il powr-0tu Slęska Za-0lzańskiego do Rzeciypo­
spolitej. Tylko, ie nasze, polskie zwycięstwa majfł 
Na&a111i treść tak bogatą - te aż trudną clo zrozu­
młenia, s;o,czególnie dla obcych. 

Któt bowiem w jednej Eyntezie uehwydć mole 
1kutki odwrócenia ei~ takicl1 faktów - to, ~e rok 
\"Ocin.ie przed w-0jną Rosja carska wyd11gała z Kró­
lestwa po kilkadziesiQt milionów rubli na swojQ 
iQr:eyść, że do budżetu Austrii pnedwojermej -
rńljbiedniejszy kraj, Galicja, dopłacała rocmie sto· 
kilkiidziesięt milionów koron, że ,„ ciHu kilkudzie. 
ei~iu lat w drugiej połowie ubiegłego wieku, nie 
zbudowano ani jednego kilometra dcóg w b. Króle. 
Mwio Kongresowym. 

ORGIA ZNISZCZENIA. 
Wielka wojna z.niszceyła dwie trzecie nasz.ego 

kraju do~zczętnie. 
Nie potrzebuję kreślić tego strasznego obrnzu ru· 

iny materialnej, który wyzierał z każdego zak11tka 
Polski, gdyż tkwi on żywy i odstraszajQCY w pamię­
iti lucJ.zkiej. Wsie i miana, kościoły i .muzea, fabry­
ki i go~podarstwa rolne, lasy i pola, dr-0gi i koleje, 
magazyny i urządzenia domowe, wszystko to uległo 
- nieraz hezcelono - orgii zniszczenia. 

uas potem przez lolłt kilkanaście, ii winniśmy jedno­
czyć eię dla potęgi Pol~ki. 

11 listopada 1918 r. wspomnienie niewoli i ucz.u 
cie narodowe jedrtoczyło nas dla wyzwolenia Polski. 
Piłsudski zaś uczył nas, że obecnie rozum i koniecz. 
ność utrwalenia Niepodległości Polski weywaję nas 
do wtpóldziałania. 

Łepkowski. Pani prezydentowei Moir-ickiej wręczo-
no wiązankę 1kwiatów. 

Jedna pi;ta czę~ć majątku spolecznego Polski u.. 
legła zniweczeniu w ez:tsie wojny. Produkcja zbo­
żowa w pierws7.}m okresie powojennym &padła do 
jednej trzeefo stanu normalnego. Nie było wó1vcZ4IS 
w Polsce ani jednolitego systemu rządzenia, ani ar. 
mii, ani uzbrojenia, ani oświaty, ani prawa, ani w~ 
luty, 3!lli norllł podatkowych, ani suroW1eów, ani dróg 
handlu zagrank„mego. Co gorzej otoczyło nas szczel. 
nie lekceważenie i nieufność. Wszyscy przeciwnicy 
nasi próbowali przybić stempel sezonowo!ci nasze­
mu pań;twu i prawie równoczernie z dniem oclro· 
dzenia nas>ego pai\stwa z.aatakowali nasze granice 
i od wszhodu i 0 d zachodu i od poludn.ia i od pól. 
nocy. 

U.go listopada 1918 r. &łabołć naua wystarcz.a. 
la do zabezpieczenia Polski - wobec ałabości i U• 

padku wielu potu 8włat11. 
Dziś 1iła i praca innych narodów, wymaga pracy 

i eiły - mvartej i czujnej - całego Narodu Polskie 
go. 

W rocznico wymaDzu pierwszej Kompanii Ka­
drowej powiedział Józef Piłsudiki w rozl,azie dzien. 
nym: .,.Żolnierze, krew wHzych pl'ZOdków pbała w 
dziejach 1mutne „nie zginęła". Wy - 1zczęśliwri -. 
krwit 6WQ piezecie ,,żyje" ł zglno~ nie może". 

Niech ten rozkaz Wielkiego Mars:i.ałka znchown 
1w1 wagę- jako drogowskaz - i dla następny•::h, 
wyr111taj9cych w cor11z więluaym poczuciu siły pa1i. 
stwowej - pokoleń Rzeczypospolitej. 

ENTUZJASTYCZNE POWITANIE. 
CIESZYN, 11.11 - Mieszkańcy Cieszy­

na już we wczesnych godzinach popołudmo 
wych wylegli na udekorowane ulice miasta, 
zaimujac miejsca wzdłuż trasy, którą prze­
jeż.dżać miał orsza1k Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. W sz.palerack ustawiły się tłumy 
młodzieży z naręczami kwiatów i organiza­
cje społeczne. 

Na pemnie kolejowym ustawiła się kom­
pania honormva miejscowego pułku strzel­
ców podhalańskich ze sztandarem i or.kie­
st-rą. 

Punktualnie o godz. 15.45 pociąg spe­
cjalny, wioz<}Cy Prezydenta R. P. przybywa 
11a dworzec wschodni w Cieszynie. Rozle­
gają się dźwięki hyimnu narodowego, kom­
pania honorowa prezentuje broń. Do wago 

Nasi pniyjadele - jak to często bywa między 
pr.zyjaciólmi - nie wierzyli w słuszność naszych 
argumentów i wniosków. Pokutowała wówr:i:as w 
mentalności wielu n11dów obcych nadzieja, że 5wiat 
rychl-0 powróci nie tylko do równowagi prze'dwo. 
jemrej, ale ie odbuduj, sie j pNedwojenne siły, c 
icaTStem rosyjskim na nele. Dyplomiw:ji wielu kra· 
jów wydawało się wówczas, że obstawienie Polskł 
niezlikwidowanymi konrliktami oznacza powiększe 
nie w~nel!o be:spieczeńl'łwa. 

Nafwłększy w woj. łódzktm, pod wzgtę dem wielkości ł zbytu 
BROWAR I FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 

SUKC. K. ANSTADTA SP.AKC. .. 
TWARDA SZKOLA ŻYCIA. 

Z tego dna braków, przywaleni cięż.arem tak licz 
nych truclności, musieliśmy s.ię wydobywać sami, od 
suwając nieraz pokusy pomocy materialnej, związa. 
nej z ograniczeniem na!zej samodzielności polity.~z­
nej. Był:i to twarda Mkołn życia, w której mogliśmy 
łotwo ~ejść na 1:1u1111owcc heiladul na drogę ściera· 
nia tak cennej energii narodowej - na nieprodukty 
wne spory i walki wewnętrzne. 

tóDt, UL. POMORSKA NR 34-36 
POLECA znane ze swej dobroci 

Gdybrśmy pt1e!złi bezczynnie, poprostu z prą. 
dem fali przez to pierwsze dziejowe dwudziestole. 
eie, poddaj;c się namiętoościom walk o fikcje siły 
i organizn,cji, bylibyśmy pod jego koniec przedmio 
tern lekceważenia obcych, pomniejszeni w swej roli 
nie tylko na .ze·wn11trz, a.le wewnątrz nas:ugo 'państwa. 

' „ ........ ' 1 • ' ~ . „ 11-• .• • ' •• 

Dziś tedy nadchodz.i chwila, by w sposób naj­
bm-d·z.iej obiektywny stwierdzić, że w tym dwudzie­
stofeciu potężna 1ndywidualność Piłsud6kiego za­
ważyła na na157;ym ro.zwoju w taki sposób, że może· 

Cie.neral lsmet lneunu 
- 1Jastępcą 

my z dunlł patrzeć na cały dorobek nowoczesnej STAMBUL, U. 11. - Prezydent Republiki Tu. 
Polski. I nie o to tu idzie, by poddawać krytycznej reckiej Ataturk zmarł wczoraj o godi. 9 min. S. 
iinalizie długą listę pozytywnych osi1gnięć na tylu 
pola-h naszego życia państwowego i narodowego. KTO BtDZIE NASTĘ:PCĄ. ATATURKA? I tak oowiem żaden fakt, żaden zarejestrowany 
błąd, który popełniony został pnez na5 w tym talk ANKARA, l!. 11. - Zgodnie ~ konstytucji} tu. 
trudnym okre~ie i żadna choćby najdłuższa litania ndtt przey;odnlcil}cy 1:1romadzi;n1a ?arodowego 
rzeczywistych braków naszych, nle będQ w stanie Abdul Halik Renda automatycm1e pełm tymczaS-O­
osłabić ani naszych zdobyczy w zakresie &tworzenia wo ·~owiążlci prezydenta do chwili wyborn nowego 
wielkiej potęgi wojskowej, ani sukcesów w dziedzi. szefa pańHwa. Zgromadzenie narodowe zo~toł-0 nie· 
nie polityki zagranicmej, tak oczywistych dziś dla zwłocznie zwołane i jui dziś należy oczekiwać wy. 
każdego Polaka, ani w 11:akresie postępów osi1Jgnię. \boru nowego szefa państwa tureckiego. Zgromadze. 
tyd1 w dzieiłz.inie kultury i oświaty, w dziedzinie nie narodowe złiierze się w godz.inach porannych o 
gospodMstwa i finansów, wymiaru sprawiedliwości godz. 11.ej. 
i a.dministracji w rozhuclowie tylu ważnych obiek- Jako następca Kemala Ataturka jest wymieniany 

A t aturka? -generał lsmet Ineunn, były premier, który nie brał 
udrlału w życiu public;i:nym od chwili ustępienia u 
>tanowiska premiera we wrześniu r. ub. lsmet lne· 
unu liczy lat SS. Był on w 11:i1gu ostatnich 13 lat 
najbliższym współpracownikiem Atnturka. 

DATA POGRZEBU NIE WYZNACZONA. 
STAMBUL, 11. U. - Na wszystkich gmachacli 

publicznych wywieszono wczoraj rano flagi, opusz­
czlM!e na zl)(lk iałobr; do połowy ma•ztu. Mecze!y 
wypełniaj, tysi:,ice '."lernyrh. Dziennik.i u~azaly się 
z C7J&mymi obwódkami. Dara pogrzebu me została 
jeS21cze wyznne~ona. 

· Po powitaniu Prezydenta w towarz)"" 
stwie małżonki przechodzi do oCzekująceĘO 
przed dworcem samochodu. Odkrywają 
się głowy. Zebrane przed dworcem tłumy 
wznoszą entu.zJastyczne okrzyki na cześć 
Dostojnego Gościa, Prezydent dłuższą chwl ' 
lę stoi Ył samochodzie, dziekuiąc za owacje. 
Wreszcie samochód rusza pod honorową 
eskortą szwadronu pułku ułanów, a za nim 
długi korowód aut z osobami towarzyszą­
cyn:ii Prezydentowi. Zewsząd sypią się 
kwiaty. 

WITAJ NAM WŁODARZU\ 
CIESZYN, 11. t l - Na przyjęcie Pr~zy­

denta R. P. stary zamek piastowski w C\e­
szynie przybrał godową szatę. Zamek ze 
wszystkich strolfl oświetlono reflektorami eo 
sprawia imponujące wrażenie. Przed zam­
kiem zgromadziły się tłumy ludności. U wy 
lotu ~ostu ustawiono pięknie przybraną bra 
me tnumfalną, na której widnieje napis: 
,,Witaj nam Włodarzu". Ody orszaik Prezy. 
denta R. P. ukazał sie w pobliżu zamku, 
tłumy mieszkańców wznosiły entuziastyczne 
okrzyki na cześć Dostojne~o Gościa: 

Na. pra~tarej wie~}'. piastowskiego zam­
ku wcrą~nręto w chwili przybycia Dostojne• 
go Gościa na. ~aszt szt.andar Prezydenta I(, 
P. Przed we1ścrem zaciągnęli wartę strze._ 
cy podhalańscy •. 

O godz. l 9-ej Prezydent R. P. wygłosił 
ną z~mku ciesz}'.ńskim przez radio przemO· 
~1e~1~. tran~m1towan~ na wszystkie roz-. 
grosn.1e Polskiego Radra (przemówienie to 
podaremy a.sobno). 
· W dn!u dz\si'ej~zym Prezyclent R. P. obe· 
cny będzie na Mszy polowej i wreczenlu 
sprzętu wojennego oddziałom wojskowym 
oraz przyjmie . hołd. miej~cowego społeczeń­
stwa. Po ~efrlad~te wo1sk od.iedzie Prez}'!­
dent na ob1azd wrę.kszych ośrodków śląska 
za Olzą. 

I 

ft .o 019 
,,Stergezng'' 
Puder do T11r19 

Zadt\w\aląty w1nalazek 
paryskiego cllemflra·kosmetyka 

tów nanstającej siły państwowej jak Gdynia, jak 
przemysl w okręgu Centralnym, jak gospodarc21a roz 
hud-O'lva śloska, jak rozbudzenie prężności handlo­
wej w Polsce. 

' ' .Puder do Twarzy di:leslęclokrotnle cleńu1 

O d W r Ó t W O 

'

• s k " r z ą d. o w- y· c h „ I ltejsi:y nlż to kiedykolwiek zostało osiągnięte! Tylko puder utrzymujący się w po"'.lctnu Jest zu-
tytkowanyl Na tem polega nowy zadziwiający 
1posób fabrykacji pewnego paryskiego chemika - odbgwa słe na promach. ..„ I :-zaadoptowany obecnie przez firmę Tokalon. PILSUDSKI - NAUCZYCIEL. 

Ponad wszystkie osi~gnięci.a i ponad błędy i bra 
ki, które i u nas mus·zą istnieć tak samo jak istnie­
jQ w tylu bogatszych i od clawna nieuleżnyoeh sp<>­
łeczeństw11cl1, za zdobycz największo i o•iąp;nięcie 
111&jwainiejsze poczytuję ten prz.ełom, który pod w.pły 
wem i naciskiem Piłsudskiego - Nauczyciela, do. 
konal się w spo90bie na~zego myślenia. 

Dz.iś wiemy już, te treść historii katdego nowe. 
go dziesiędolecia zaleteć będzie przede wszystkim 
od nas samych. 

Dz.iś wiemy, ze chc1,tc właściwie oceniać terał­
uicjszość i budować hasła dla przyszłości, musimy 
stale mieć pncd wzrokiem i sumieniem narodowym 
e>braz naszej przeszłości. Z niej bowiem wynika, że 
motemy łntwo zm;1rn-0wać setki zwycięstw, a setką 
bohaterski.:h wysiłków nieraz nie .zdołamy okupić 
jednej klęski. 

Wiemy, że 11 listopada 1919 r. jednoczyła naróo 
Polski słabość nas~ych zaborców, Piłsudski uczył 

BU..BAO Il. 11. - Wojska powstańcze czy I Camposines. Wickszaść woisk rządowy ch WY- I 
nill dalsze postępy na froncie :Ebro, wz.dlut pól cofała się za :Ebro, przy czym odwrót ich odby 
nocnego stoku łańcucha górskiego Perlas w kie wa się na promach z po·wodu zniszczenia przez 
runku Asco ora.z drogi, wiodącej z Venta do powstańców Prawie wszystkich mostów. 

W czesoobistoryczoy grób Litwinów· 
Cenne znalezisko. \ 

WILNO 11. 11. _ W pob'.iżu Żuława 01 wi Konserwatorskiemu., I<oln~k natrafił prawdo I 
gruntach wsi Kościclniki jeden z rolników, pod po.dobnia na wczesnohistoryczne groby ludności , 
czas kopania Jamy na kartofle, natrafił na litewskiej. Na miejscu odkryci\ w przyszłym 
szkielety, przy których stal garnek gliniany. roku maja, być podjęte prace wykopaliskowe / 
O odkryciu tym rolnik powiadomił posterunek przez Muzeum Archeologii Prehistoryczni!; 
policji w Podbrodziu, który zabezpieczył zna'ot USB. w Wi'·nie. 
zienisko i dal znać o nim wileJskiemu Urzędo-

GlłAllD • Kl•O Ostatnie dnil • W 5-im tygodniu 
Pocz. 12. 2. 4. 6. a 1 10 wyświetlania arcydzieła p. t. Lódź w odświ~tnei szacie 

Spr11wla to, że Puder Tokllion, sprep11row11ny 
według oryginalnego francuskiego przepis!ł 
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, przyle­
ga równo I gładko, pokrywaj!lC: skórę Jakby 
nlewldztalną powloką pl~kno~c:t. Wynikiem tego 
jest Z\łpełnle nat11ral11Je wyglądając• ptc:kno. 
Różni się tak bardzo od staromodnych pudrów, 
fctóre nadawały wygląd „maqulłłage'u". Puder 
Tokalon zawiera pozatem PtankQ Kremowfl, 
dzięki której trzyma ~tę w ciągu 8·1u godzin. 
W najbardziej dusznej salt restauracyjnej twarz 
Pani nie bi;dzle nigdy wymagała przypudrow1• 
nta, Jeżelt używa Pant Pudru Tokalon. U schyłku 
pnetańczoneJ nocy cera Pant będzie śwleta 
I pozbawiona połysku. 

PROFESOR WILCZUR 
Uz!ś 2 poraqki 85 • J 09 od 3 do ostatniej!o seanrn 
Ctnv miejsc od g. 12-3 gr. l ' lll - 85 gr, 11 - 1,09 1 - 150 

WOIS"A CZESKIE W Bi:llłE-.IZAIZ 

w1s@dzHv w pow 'etrze f ortJfikaeie 
.„ 

BUDAPESZT il. 11. - O godz. 13.30 woj· I 
ska węgierskie wkroczyły do Kossa (Koszy~) . 
naiwiQksze~o wśról t ll·~st. odzyskanych przez ; 
Węgry. Wojska b\ l.v cnluzi;>sl~ cz nic witane 

1 przez miejscową lt1d11ość. 
OBRAZ SPUSTOSZENIA· 

BUDAPESZT 11. 11. - Wojska czeskie opu 
szczając miasto Beregszasz, gdzie wczoraj 
wkroczyły oddziały węgierskie, wysadziły w 
powietrze fortyfikacje, zdemontowały we wszy 
stkich fabrykach maszyny, z domów zaś oraz 

budynków publicznyĆh wywiozly wszystkie 
meble. 

Miasto przedstawia obraz spnstoszenia. Za· 
pasy zboża oraz żywności, októnrch Czesi nie 
:zodolali wvwieźć, zostalv 1Jo<lęalone. -

UCZONY WLOSKI ENRICO FERMI 
laureatem nagrody Nobla. 

SZTOKHOLM 11. 11. - Nagroda Nob',a dla 
fizyków została przyZnana uczonemu włoskie· 
mu Enrico Fermi. 

Capstrzyk„ ąkademfe, odczyty. 
ŁÓDŻ, dnia 11 listopada. I k1estry, które odegrały capstrzyk. O godz. 19 
Jesz\:ze wczoraj Łódt przybrała oświętną w wypeJnionei po brzegi sa'·i Towarzystwa Kre 

szatę w związku z obchodem 20-Jecia odzysk11 dytowego gen. Thommee wyg!os il odczyt pt 
nia Niepodleg!ości. „Dzieci łódz,kie w obronie Warszawy". O go 

P10ac Wolności udekorowany został ws1>ania dzinie 20-ei wojewoda lódzki t>. łl. Józęwsk 
le. Podobnie szereg gmachów państwowych, dokona! aktu poświęcenia świetlicy POW-ia 
miejskich, i wojskowych a nawet i prywatnrch ków w domu - pomniku. 

udekorowano oraz iluminowano. --•-llliill•-•------------...... „-------·-Wystawy sklepowe przybrano barwami na-
rodowymi i wystawiono portrety Prezydenta 
"RP oraz Marszałków: Piłsudskiego i Smlgłego­
J<ydza. 

W szkołach odbyły się aikademie i odczyty. 
O godzinie 17.30 przed frontonem kościoła Mat 
ki Boskiej Zwyci("skiei odbrł się apel poległych 
oficerów i szeregowych pułków łódzkich. 
Przed świątynią zgromadzone były Pocztl' 
sztandarowe · i przedstawiciele władz oraz tłu­
my społeczeństwa. Apel czytał dowódca OK. 
gen. Thommee. 

O godzinie 18.30 wyruszyły na miasto Ot:· 

Proies b. na zelnika urzedu skarb 11 #el o 
potrwa kilka dni. 

ŁóD2, Il. 11. - Przed Si\de rn Okręgowym 
w Łodzi rozpoczela się rnz prawa przeciwko b. 
!taczelnikowi urzcdu Skarbowego 37-letniemu 
Julianowi Gąsiorowskiemu o pobranie łapówki 
i nadużycia służbowe oraz lekowi Jakóbowi 
f{aJszhakcrowi, Lejbie RozenberiQwi i Józefo-

wi Ma rkowiczowi - kupcom, którzy hądź po­
sredniczy!i. bądź hezpośrednio brali udział w 

'<l użyciach wraz z Gąsiorowskim. 
Na rozprawę powołano kiiku<lzles!ęciu śwlad 

ków. Potrwa ona k!Ika dni. 
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L. S PORT .-- ~120-stu _betoniarzy łódzkich 
• I na kursz1e zawodowym. 

·---------------·--············-- ~Dtl1.U.-W~R~M~~jM,, ~·epu~~~~~~ ~~~ (. zr ntrz.Jnast1a•• edz. I szczes„ I' 1-w ' ? slą1>1lo u:oczyste otwarcie kursu zaw?<loweg~ '1czó.w wntosił dyr. Kazimierz Jagiełło, podkre d!a .betomar~y. Na uroczys~ość Prz!hylt PP-. Ka ~"1J<lC znaczenie kursu dla rynku Prac i ży~a 
zim1erz Jag1ello ~Y~· ~01.ewódzkiego B~u:a a:ospodarczego kraju oraz dzii:kuiąc organiza-

A la boksero' ... we Wrocław1·u I Torun·1u? „ funduszu ~racy, mz .. L1.Psk1 - przedstaw!c1el torom za realizację' kursu. Przedstawiciel Za-
"' ..., Zarządu Miasta Łodzt, mspektor Gałkowski - f!1du Miejskiego inł. Lipski w dłuższym prze-

<le'-e~at Pows~e~hne~o Z~kladu Ubezpi~czef1 m6wleniu wskazał na celowość kursu z punktu 
W ostatnie! chwili Polski Związek Bokser­

ski zaczęły trapić nieszczęścia. Kowalski oka­
zał się w bardzo słabej formie, a że nadto miał 
rozbitą rękę - postanowiono go wlec zastą-

_; Wo.tniaJklewiczem. Tym.czasem okazale się 
że i ten także ma rozbitą (a może nawet zla­
maną) rękę. 

Pomyśłauo wówczas o Chrostku, ale PZB 
dosze<lł do przekonania, że ~-eplej 12.000 wiJzów 
nie pokazywać Jego stylu walki. 

Ostaecznie wiec wystawiono na mecz z 
Niemcami łodzianina Kowalewskiego, z IKP, 
który szczyci sie tym, że nie przegrał w tego 
rocznych mistrzostwach ani jednej walki. 

Szczęściem w nieszczęściu jest to, że waga 
w !której prze.śladuje nas pech, była i tak ska· 
zana na zagfadę, z Nucrnbergiem zarówno 
Ko:walsoki, jak Woźniakiewicz, czy Kosnezi 

mają znikome szanse, tak, że nie zmienią 
to· naszych horoSlkopów. 

Liczymy nadal na pewno na punkty Czort­
ka, Rotholca i Ko'-czyńskiego. Liczymy tet że 
niespodzianki mogą sprawić zarówno Sobko­
wiak, jak Piłat, Klimecki czy Pisarski, jeśli be 
dzie w pełni sil. Szczerze mówiąc oczekiwa~ 
należy jednak poraiki w stosunku 6:10. Każdy 
punkt zarobiony, będzie radosną niespodzianka. 

Zato nie wątpimy zupełnie, !e z Łotwa, w 
Toruniu wygrany w wysokim stosunku, choć 
w wadze lekkie! zamiast Wo.tniakiewicza star· 
tować będzie Kozłowski z Okęcia. Jeśli kto od 
dać mote pull!kty, to wlaśnie on, ma przecież 
najsilniejszego Przeciwnika. 

Sklad na Niemcy przedstawia się następują­
co: Rotholc, Sobkowiak, Czartek, Kowa'-ewskl, 
Kolczyński, PisarskJ, Klimecki, Piłat. 

Na Łotwę; Lendzian, Janowczyil(, Skałecki, 
Kozłowski, Lelewski, Szulczyński, Leśniak, Blat 

ko wski. 
Drużyna niemiecka jest we Wrocławiu Już 

od niedzieli. Tylko Runge przyjechał dopiero 
we wtorek. Zorganizowano tam 8-dnlowy obóz. 
w którym bokserzy intensywnie pracują nad 
kierunkiem Ziglarsklego. 

Są w formie doslronałel. Obermauer jest w 
znakomite! formie technicznej, Buettner szybki 
Jak błyskawica i specjalnie nastawiony na 
Czortka, a Murach pata ch~ią rewanżu i Jest 
w formie '.epszej, niż ikiedykolwiek. 

Na mecz sprzedano do wtorku 10 tysięcy 
biletów i nie ulega Już wątpliwości, że hala be 
<Izie wYPrzedana. · 

Drużyna polska przyjedzie do Wrocławia 
dziś o godz. 18·10; w sobotę o 12.30 odbędzi~ 
sle przyjęcie na ratuszu, po P-Ołudniu objazd 
miasta autokarami. Wieczorem oba zespoły 
póJ<lą do kabaretu Liebicha. W poniedziałek 
ewentualnie bokserzy pojadą w Góry Olbrzy-
mie. · 

Delikatny sędzia - Anglik 
nie chciał ukarać Włocha na stadionie. 

Angielski sędzia pitkarski Jewel\ który pro' W motywacji wniosku Jewell zaznaczył, .ie 
wa>Cl.zll niedawne zawody Anglia - Kontynent ze względu na charakter me{:zu nie chciał inter 
w Londyuie,. zgłosił do Międzynarodowe i fede weniować przeciwko piłkarzowi włoskiemu, bez 
ra~ii Pillkarskiei wniosek o ukaranie piłkarza pośrednio na stadionie w czasie gry. 
włoskiego Andreolo za niesportowe zachowa- Wniosek Jewel'·a Międzynar. federacja Pil-
nie się w czasie powyższego mecz•u. karska przekaże wlosd:tiemu zw. pi.tkarskiemu. 

za czo1g··em11 ~.Pogoń 
t,;.ekawa impreza automobilowa we Lwowie. 

Delegatura ~.wowska Polskiego Tourlng Klu 
bu, w związku z zamknię.;iem sezonu automo 
bilowego, organizuje w dniu 13 om„ w porozu­
mieniu z Dow6dztwem Batalionu Pancernego 
we Lwowie, ciekawą imprezę, pod nazwą: „Po 

-Koń za czołgiem„. 

Kto pierwszy odnajdze czołg, zdobędzie na 
gr odę. 

W pogoni wziąć mogą udział samochody i 
motocykle. z 

Zbiórka zawodnilków na dziedzińcu koszar 
BalaHonu Pancernego we Lwowie - ul. Piera 
ckiego 7, o godz. 8.30, d11ia 13 bm. 

Zadaniem zawodników będzie jazda śla<la- Wszyscy zawodnicy otrz:rmają plakiety pa-

W,z~ie~~y~h, mz. Piotr Sir - dyr. Betoma~ni, w1dzenia zainteresowanych słuchaczów i Zarzą 
M1~1sk1:1, mż Jerzy Nehay - dyr. Polskich du Miejskiego jak() pracodawcy, tycząc kurso-
Z~1.ązkow Po!11an~ • Cement, oraz przedst?- wi owocnych wysilków dla dobra słuchaczów 
w1c1ele orgamzacy3 zawodowych. • ogólnego. Przemawiali również Inż. P. Sir. 

Zagaił uroczystoś~ Pr~edstawicie.I Instyt';l- .f delegat słuchaczów składają<: Instytutowi pcr 
tu Przeyslowo • Rzemieślniczego Woi. Łódzkie ·dziękowanie zi trud zorganizowania kursu. 
go, dyr. Eug. Dębowski podając cel i zadania Po przemówieniach powita'·nY'Ch, wygłosił 
rea'.fzow~nego kurs~. . in:iuguracyjny wykład inż. Jerzy Nehay, obra· 

Na wieść o Podięc1u przez Instytut zaip!sów zując rolę betonlarstwa w żY'CiU gosl)odarczym 
na kurs zgłosiło się w ciągu 2-ch dni pona<l I 51lOlecznym Państwa. 
90-ciu kandydatów rekrutujących s!ę pośród- ro Wspólna fotografia dopełniła całości tiro­
botników sezonoWYch. Na wniosek zaintereso- gr;:mu uroczystego rozpoczęcia kursu. Słucha­
wanych Instytut podjął starania o zdobycie CZt'lll pozostał radosny trud 4-ro miesięcznego 
środków finansowych umożliwiających zreaH- doksztafcenia. 
zowanie kursu. 

Obecnie otwierany kurs Jest blisko 200-set­
nym z rzędu kursem realizowanym przez Insty 
tut Przemysłowo - Rzemieślniczy Woiewódz. 
twa Łódzkiego. 

Sluchacze tego kursu w liczbie 120-tu sta­
nowią 3·ci tysia,ie słuchaczów kursów Instytutu. 

Wiezienie za w1łudza111 
od bezrobotnych. 

ŁODż, 11. 11. - Jan Dąbrowicz, Józef Łu­
czak, i Gaidowicz Tadeusz, znani w dzielnky 
bałuckiej awanturnicy w styczniu br. pokłuli no 
żarni swego dawnego kolegę Ignacego Stefania 
ka, tak, że ten musiał <llugi czas leczyć się w 
szpitalu. Nożowników policja aresztowala jesz­
cze tego sameg-0 dnia. Dąbrowicz zbiegi, ale zo 
stał pochwycony w '.asach pod Zgierzem. 

Wczoraj Sąd Grod:tlki skazał Dąbrowk:za na 
1 rok więzienia, a Łuczaka i Gajdowicza po 10 
mies. więzienia. 

K111is ja 11jedz11wri1zlcowa 
sezanowc6w 

iedzłe z interwencla do Warszawy. 
ŁóDż, 11. 11. - W dniu wczorajszym zlik­

widowany został za targ w fabryce Gessnera, 
przy ulicy Kilińskiego 24-26. Firma zdecyd-0wa 
la się wypłacić robotnikom zaległe należności, 
wobec czego załoga opuściła mury fabryczne. 

BEZ REZULTATU. 
Wczorajsze rokowania w sprawie u.mowy 

d'.a robotników fabryk fiJ(;u nie doprowadziły 
do aktywnego uzgodnienia punktów układu zbio 
rowego. Strajk w fabryka•ch trwa w dalszym 
ciągu. Ponowne pertraktacje podjęte będą w 
dniu iutrzeJszym. 

Z INTERWENCJĄ DO WA~SZA WY· 
Jutro uda się do Ministerstwa Op. Spoi. ko-

"' * * misja międzyzwiązkowa robotników sezonowych 
- Za wyłudzanie od bezrobotnych pienię- która interweniować będzie w sprawie zasto­

dzy rzekomo za wyrabianie posad ukarani zo- \ -owania ulgowych warunków nabycia praw d'.l 
stali Jan Urbaniak 1-rocznym więzieniem, a Jó zasiłku dla tych, którzy przepracowali Jedynie 
zefa Gruszczyń~rn 3 miesiącami ar.esztu. 104 dni. 

..... . 

eREUMATYZM 
eARTRETYZM 
ePODAGRA 
sq plaqct ludzkośc:i.l'abletki 
Toqal stosowane w :tyąi 
ciel'pieniach w dawkach 

,•po 2- 3 tablete~ 3 ra..zy 
dziennie uśmierz crJct 
bóle i przyn.oszct u,J.gę. 
Do nabycia w aptekach. 

263 osoby udekorowano 
w Starestwie Grodzkim„ 

ŁÓDŻ, dnia 11 listopada. 
Wcozraj staro5ta grodzki dr. H. Mostow5ki ucle­

korow..d Krzyżami Zasługi 263 osoby. 
W pie~wszym rzędzie dekoracja dotyc:r:yła poste 

runkowych policji, ze względu na donl'~zne święto 
Policji Państwowej. Starosta Grodozki w obecności 
komendanta grodzkiego pp. insp. Elzesser·Niedziel­
skiego udekorował bręzowymi Krzyżami Zasługi 53 
szeregowych ie pra<'ę na polu bezpieczeństwa pub. 
licznego. 

14 osób otrzymnfo srebrne Krzyże Zasługi, mię 
dzy illlllymi poseł Edward Dutkiewicll i ini. Bebel, 
vrezea Towarzystwa Przyjaciół Lodzi. 

Poza tym otrzymało brążowe Krzyże Zasługi 196 
osc>b. Na liczbę tę złożyło się 34 pracowników kolei 
państwowy;~h, odznaczonych za pracę na polu zawodo 
wym, i znaczna liczba właścicieli drobnych nierucho 
mości oraz dozorców domowych za zasługi na polu 
akcji 111nitarno-porządkowej. 

* * 
P. Helena Porty<:how.a z powiatu łas­

kiego dekretem p. Prezydenta R.P. zosta!a 
odznaczona Medalem Niepodległości. 

Udekorowani alica Edwarda 
na terenie w•i Widzew, 

ŁÓDŻ, 11. 11. - O spontanicznej radości w 
zwią~ku z 20-tą rocznicą odzyskania Niepodle· 
glości świadczy iakt bardzo oryginalny. Oto 
wszyscy właściciele domków przy ul. Edwarda 
położonej na terenie wsi Widzew samorzutnie za 
kupili wczoraj flagi o barwach narodowych t 

udekorowa'·i swe dorny. Trzeba wziąć pod U\va 
gę, że obywatele z ul. Bdwarda są bez wyjąt­
ku niezamożnymi robotnikami. 

WYBORY W POWIECIE WIELU!Q'Sl(IM. 

W dniu 9. 11. r. b. starostowie powiatowi 
wobec upływu kadencji rad gromadzkich za· 
rządzili wyl>ory do tychże rad. 

Wybory odbędą się w powiecie wieluńskim 
4 12. 1938 r. w pozostałych powiatach w dniu 
lJ. 12. 1938 r. W ten sposób reprezentacje sa­
morząd-Owe będą odnowione w kolejnym po­
r„ądku - poczynając od gromad i kończąc na 
radach powiatowych. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO - Więzienie bez krat. 
CAPITOL: - Dama na dwa tygndnie. 
CORSO: - Człowiek który żył dwa 

ni czołgu, który wyruszy w nieznane na pe- miątkowe. 
wien czas przed samochodami biorącymi udział Regulamin „Pogoni za czołgiem", wysyła na razy· 
w pogoni, I po przebyciu różnorodnej trasy, I żądanie Delegatura P.T. Klubu we Lwowie, ul. CYRK STANIEWSKICH. (Aleja Koś-
skryjo się w terenie. I Halicka 19. ciuszki 5-7). - Program światowych 

P ł o t b 1 •k atrakcyj. Codziennie 4.30 po poi. i 8.15 

Pościg za ,,lisem,,, IWS:.IJe IOVIJ . Ili ro • RI ~.·.· wie~tROPA: - Indie mówią. 
lblór·L-a łlll""ZDa na rzl/l)""Z p I o u lllliiiii· „ ORANO KINO: - Profesor Wilczur. a zakończen e S'~::..'ZODU. -· - „ ~· . I • .... mA'k - I. Prawda zwycięża. II. Dwaj n I w dniu 13 bm. to jest w niedzielę Pracow· rzenia wiezi ku'.turalnej i Ob} czajowej w <lzie mężowie pani Vicky. 

Delegatura łódzka Polskiego Touring Klubu dzibą Oddziaiu P. T. K· w Łodzi, Aleja Kościu l nicze Towarzystwo Oświatowo - Kulturalne u- ! le Zjedrwczenia Narodu Polskiego, poczętego w JAR _ Na scenie: Wielki marsz; na 
na zakoflczenie sezonu samochodowego, organi szki 73. l rzą<lza Zbiórkę uliczną i w !Olkalach rozrywko- l ~r~l \VSkaz:iń Naczelnego Wodza Marstalka 
zuje nnprezę, p.n. „Pościg za '·iSem". Zgłoszenia przyjmuje, do soboty 12 bm. wlą ,1;ych w celu zasilenia funduszów na przeprawa I Sm1glego - .l:(ydza a budowanego przez Obóz ekranie Mary Dow. 

„Pościg za lisem" polega na odsz\llkaniu kry cznie, Sekretariat Łódzkiego Oddziału Polskie- dzenie akcji oświatowej wśród polskich rzesz Zie<.lno1:zenia 1-.arodowego. METRO: - „Jezebel". 
juwki „lisa", który wyjedzie wcześnlei niż za go Touring Klubu w Łodzi, Aleja Kościuszki pracujących. Zadani~rn l'. T. u. r_. jest ·Podniesienie po- MIMOZA - Wrzos. 
W()dn!cy, znacząc za sobą zieloną farbą drogę 73, tel.: 237-11. Pracownicze Towarzystwo Ośw'atowo- Kul czucia Panstwowego w szerokt-ch rzeszach ro- OSWIATOWE. _ I. Pan redaktor sza-
mnieJwieceJ w odległoś·ci 3-ch kilometrów oti -- turalne im. St. Żeromskiego powstało dla stwo Lotniczych l pracowniczych, WY'Chowanie z niell leje. li. Na Sybir. 
ilażdego skrzyżowania dróg i ukryje ~ię w te- szeregu świa tlY'Cil i Pelnowanościowych oby- OAZA _ Ułan ksiecia Józefa. 
renie po przejechaniu około 80 klm. wateh, którzy w plarwwym działaniu tworzą w 

Dwai pierwsi zawodnicy, którzy przybędą j f k k Ó i l~olsce nową narodową lcultun; i obyczaj. PAŁACE - Ostrożnie profesorze. 
(:O kryjów\ki „lisa", otrzymają nagrody ufun- 'W s atkówce oszy wce Do zreal~zo:-vania tl'Ch zadań P.'Lu.K. dąży PRZEDWIOśNIE: - Druga młodość 
dawane przez Oddział Ł{>dzki P.T. K'·ubu i fir- odbeda s ··~~ .. 'e raz1rr•k1a· ~ ; przez krzew1eme OŚ\~' rnt;, pod1~oszeme pozio- RIALTO: - Indyjski. Grobowiec. 
my „Karpaty". s z ''Jl o n e mu życia, st.worze~1e obycza.iow świata pra~y I RAKIETA· - D ł d 'ć 

Start do po~cigu ocl.bę<lzie si~ dnia 13 bm. !f~ VI a bullze111e zam1lowania oo piękna, rozwijania . • ruga m 0 os • . 
0 godz. 10.15, Zbiórka zawodników przed sie- : życia zbiorowego 1 pra1:y zespolowei. kultur}' SLONCE. - I. Pan redaktor szal~Jl" 

Dnia 4 grudnia 1938 roku rozpoc~y- c) w piłce siatkowej dla szkół żc"l- · iizycznei i kuhnry żrcia codziennego. I fi. Na Sybir. 

\ 

nają się rozgrywki o mistrzostwa szkt)ł skich o nagro<lę przechodnią Zarz;rl\1 \ . P. T. o„ K. P'.o\~·ad.zi prac~ prz~a uniwers.Y STYLOWY - Pobrali ~ię za wcześnie„ 

S"rt
. W Lz.~ILU S łOWICh sc·rieed: nich m. Łodzi na rok 1938, a mianowi Okreau Łódzkiego PZWF. tety robot111cze, swiethce, b1brntek1, pra~own1- TON. - ósma żona Smobrodego. 

i\~ !I Wpisowe od drużyny zł 2.- cze kluby dyskusyjne, Jrnrs:y doks.ztalcające, Ak ZACHĘTA: - I. Rok 1914· IT.. Robert 
R . b . . . cie wczasów urlopowych, i codz1enn~ eh, sport . B t d ' 

a) w piłce koszykowej dla Slikół nu:- ozgrywki od ywaią się w kat. A 1 B. ogródki działkowe, poradnie i pomoce społecz· 1 er ran · 
Okręgowy Urząd WP. i PW. zwołuje na h d h d . . Ol Z ł . d d , 2~ 1· t d 19?8 1 k skic o nagro ę przec o nią p. wiz. u- go szenia o nta "t 1~ opa a J r. ne. Dzie ·i tym działaniom powstaje nowy ak- TEATR POLSKI. 

24 bm. zebranie wszystkich okręgowych zwia. cho\:vskt'.ego, Zgłoszenia do dnia 24 listopada 1938 r. j tywuy typ robotnika i pracownika polskiego. 
zków sportowych, klubów i stowarzyszeń w Ur-Oczysta Akademia w Teatrze Polskim. 
Łodzi. Na konferencji poruszone będą a.ktual- b) w piłce siatkowej dla szkół męskich zku Okręgu Łódzkiego codziennie od g·)- ouywate'.a świ~<lomego i czynnego ktl}ry patra 
i; ~ sprawy, dotvcząiee rozwoju s})ortu w Ło- o na•grodę przecl1odn1'ą p. dyr. Trypki. dziny 18 do 19-eJ· f1 wywalczrć i .zbucl~wać w Pol.sce <11a świata 

• · pracy te pozycie, ktore staną się fundamenta-
<lzi:__ Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związ:k;i mi potęgi i wielkości Narodu i Państwa. Albo-
L -!,;koatletycznego uclrn:alil na swym astat- Zoo' w rekord s tt• wiem wielkość Polski to oświecona armia pta-
1'. m zebraniu zainicjować z okazji 20-lecia od- apone ego cy, która wywalczy dobrobyt rzeszom pracow 
:: ~·~kania Niepodległoś<:i urządzenie wystawy '!! i ~ic.zym i ~auczy ich ~ad?ści życia. W tym prze 

„ t d ł ;c; 50 kl I :;w1adczernu, że Łodzi me może być obojętną 
s:·:;rtowej, która zobrazuje roZWOJ Spor U na Bm - na ys ans411.e 01. Sprawa __ oświaty robotniczej ape'•U.iemy t<> dro-
te ~enie Łodzi w poszczególnych <lyscY'J)'-inac!J. „ 

I ć gą o 011ary. 
Do w~r.?lprac~ Ł.OZLA postanowi ~ezwa Kolarz włosiki Saponetti usta'·ił nowy rekord należał do francuza Archambaud i wynosił 
,,-.;z;ystk1e Zw1~zk1'. kluby t sto~arzy:zema spor ·świata na torze mediolańskim na dystansie 50 1 ;08 :34 godz. 
to·:'le oki:ęgu lodzk1ego. Otwarcie w~ stawy bę- kim. uzyskując czas 1 :08:02 godz. Wedlue Plma 

dziś pogoda. ozie 11os1lo charakter b. uroczysty 1 połączone Uprzednio rekord świata w tej konkurencji 
l'ęrJzie z akademią ~ortowo - Jiteracl<:ą. 

....,. W niedzielę 27 bm. odbę<lzie się w base­
n· e polskiej YM-CA mistrzostwo plywackie łó­
c: \\;eh szkól średnich żeńskich I męskich. Ze 
,„ ~ledt1 na dużą liczbę startujących, 'Przekra­
r ijącą zazwyczaj 100 zawodn;oc6w, w sobotę 
1'.) bm. odb~da, się zawody eliminacyjne. 

- W mistrzostwach piłkarskich łód~kiei k'·a 
~" A rozgrywane są obecnie mecze zaległe 
p'crwszei rundy. Ciekawe zawody ŁTSG I 
UTfh odbędą się w nadchodzącą niedzielę na 
boisku UT o godzinie 11-ej. Obie drużyny za­
"~wiedziały wystawienie b. silnych składów. 
Poza.tym w niedzielę KPZie<lnoczone rozegra 
w Pabianicach mecz zaległy z PTC. W nadcho 
<lzącą niedziele 20 bm. wze~iwnikiem PTC w 
Pabianicach będzie UTib. 

_. Wydział Gier i Dncyoliuy ŁOZiPN PJ­
stanowił po przeprowadzeniu dochodzenia w 
sprawie przerwanego w swoim czasie w P~­
bianl-cach meczu o .mistrzo~two klasy A: PTC 
- ŁTSO przy stanie 2:0 d'·a pabianiczan zarz:i 
dzić de, ,rvwkę 45-minutową .. T::ik wiadomo po 
przerwie drużyna Ł TSO nie chcia ła wyjść n1 

hoisko z powodu wrogiej posta\\T pubłi.::znoś­
ci. Termin dne:rvwki nie został chwilowo usta­
lony. 

ULGOWE PRZEJAZDY KOLEJOWE 
dla członków PZN. 

W cza.sie od 1-go grudnia br. do 15 
maja 1939 roku przysługiwać będą człon­
kom PZN bilety ulgowe ze zniżką 50 proc. 

Z. P. Z. z. WZYWA. 
Zjednoczenie Pol. Zw. Zaw. wzywa wszy­

skich swych członków i SY•nn>atyków do sta­
wienia sle na zbiórkę, ce'·em wzięcia u<izialu w 
uroczystościach 20-lecia NieP-Odległości. 

Zbiórka odbędzie się dziś o godzinie 9-ej ra 
no na dziedziticu Och. Straży Pożarnej przy ul. 
Sienkiewicza 54. 

ŁóDZ, lh 11. - Przewidywany przebieg 
pogody w dniu dzisiejszym. Ranek mglisty I 
miejscami chmurny. W ciągu dnia poitoda sło­
neczna i ciepła () umiarkowanym za'Chmurzeniu. 
Słabe wiatry poludnlowe. W -dzielnicach półno­
cnych częściowo środkowych nocą przymr<r 
ki. 

UROCZYSTA AKADEMIA. 
przy przejazdach koleją w celach turysty- ZABAWA KOLARSKA S. S. RAPIDU. 

h · k' h W dniu 12 l!stopa.da rb. ti. w sobotę o godz. 
czny.c i narctars ic · Ruchliwa Sekcja Kolarska S.S. „Rapid" n:i 

1 
111-ej w 1CJ1kalu wlasnym przy u'•iocY Pierackie-

Zasada ulgowych przejazdów będzie zakoi1czenie sezonu w dniu 12 listopaida br. o 
1 

go 17 _ staraniem Związku Pracowników Skar 
ta sama, co w sezo.nie ubiegłym oraz \\' godz. 20-ei urządza zaba~e ta~eczną. • bowych I Stowarzyszenia Urzę<lników ·Patishvo 
sezonie letnim - to znaczy - dla uzy Wszyscy kolarze Łodzi zamiast zaprosze- , wycn oraz Grupy Liter. „Osnowa" <Ila uczcze-

. I ( I · h k ., I iia okazać mogą legitymację członkowską. nia 20-lecia Niepodległości, odbędzie się urocz~ 
skan1a U g poza opłatą na ezny~ 5 .1" 1 Zabawa odbędzie się w '-okalu wlasnym przy sta akademia, na którą złotą sie hymny, l)rze· 
dek na rzecz PZN) należy wykupić ks1ą- I ut ks. B. Bandursikiego 9-11. mówienia, prelekcje i część koncertowa. l 
żeczkę narciarską, upr.aiwiającą do 32 przL· Wejście dla członków i osób wprowadzo-
jazdów tam i z powrotem. Cena książeczki NOCNE DYżURY APTEK. nydt bezpłatnie. 

„ .~ 

została obniżona do zł 7.50. Nocy dzisiejszej dyżuniją apteki: H. Dusz- ,;.. · .„ I 
Równocześnie zniesiono obowiązek r !.iewkzowo, Zgier•ka 87, J. Hartwau., Bt'lleaiń. )llłr8 fta Obiad: 

klc_iania nalepek Ligi Popier'ania Tut"'~· I ska 24, W. Rowińska, Plac Wolności 2, A. Pe-
; relman i S-ka. Cegielnią.na 3i, W. Da\')ieJ.ecki, z h k • I k 

ki na legitymacjach członkowskich. Piotrkowska 127, F. Wó-j~i, N:ipiarkówskie upa groc owa z grzan ami, )efszty · 
go 27, K. Kempfi Karolewska 24a. z kartofelkami, bucly1'1 czekoladowy. I 

Dz~ w piątek w święto Niep-0dleglości odbędzie 
sę o godz. 8,30 wiecz. w Teatrze Polskim uroczy­
sta Akademia. Składać się ona będz.ie z dwóch czę­
ści: z okoliczoościowego widowiska pt. „Pochód ku 
Niepodległości" złożonego z fragmentów najcelniej 
szych arcydzieł literatury polskiej ilustrujących w.l 
kę czterech pokoleń o Niepodległość - i wesołego 
wleń::a legionowych i wojennych piosenek. 

Część pierwszQ oprawwał Bronisław Dąbrowski 
- drugą usłyszymy w inscenizacji Władysława Kra. 
snowieckicgo. 

Piękne widowisko to powtórz.one zostanie w so­
botę o gocLz. 4-ej po poł. dla młodzieży szkolnej 
011az wieczorem <> godz. 8,30 dla sz.er&~ej publicznoś 
ei. 

Teatr Popularny nie czynny. 
..1 • ... 1 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYST A WV 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 

A11drzeja 1') otwarta dla publiczności codziennie 
próca nied1iel i święt od g. 10 do 21. w sobot7 
od 1. 10 do 19. 

WYSTAWA OBRAZÓW prof. art.-mal 
ANTONIEGO WIPLLA p.n. „Nasz kraJ­
obraz, góry i morze", przy u:. Piotrkow­
~ldej 113, otwarta od godz. 10 do '.O w. 
Wejście na F.O.N. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA 
:NDEGO, Nawrot 8, tel. 153-5!' 

WINSZUEMY: 

Wschód słońca 6.51. 
Zachód słorl.ca 15.49. 
Długość dnia 8.58. 
Ubyło dnia 7.09. 
Tydzień !16. 
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P-"2!E·Ct1: Z !IWl«T JE ST Pn; KN Y „, Pani Chamberlain 

Pracuj w różowych okularach! . 
wrstawie drukarskiei. 

st·rząśniimy z siebie wszelki pesymi·zm. 
$wiadomość, że każdy człowiek posia- dla dzieci idących do szkoły. Zachmurzo- wa na stałych śpiewach i radościach, nie­

d·a moc w sobie do ukształtowania swego ne dzi-ed to plaga dla nauczyciela, nigdy szczęście przyjdzie czasem o wiele szyb­
ży.cia wypełnia coraz więc.ej umysły ludz- się nie roześmieją, nigdy nie okażą zada- ciej, niż człowiek się go spodziew:a. Ale 
kie. 'Człowiek żyjący w radości życia, pa- wolenia czy radości. Jakżesz chętnie cho- chociażby ono było największe, człowiek 
tn:ący jasnym okiem na dziwy otaczające dzi si~ po zakupy do sklepu, gdzie sprzeda- musi się z nieszcz·ęścia podźwignąć, i to 
go, jest o wiele zdrowszy i dh.tżej żyje, ani- ją miłe, urzejme sprzedawczynie i uśmiech- jak najprędzej, aby nie upaść na samo dno 
żeli ten z wiecznie nadąsaną m:ną i zachmu nięci ekspedienci. życia, skąd nie łatwo wchodzi się wzwyż. 
rzoną twarzą. Każdemu już dzisiaj wiado- Ponurość i smutek jest z czasem tylko Niechaj więc wszyscy ludzie pamięta-
mym jest, że człowiek wesoły łatwiej skoń przyzwyczajeniem u niektórych ludzi. Ta- ją o tym, że optymizm powi1nien panować 
czy swą codzienną pracę. Prędzej i lepiej kim trzeba zawsze i wiele mówić o czaro- w ich sercach, optymizm mądry, rzeczowy 
ją załatwi od ludzi złych, patrzących na dziejskiej mocy śmiechu, śmi.echu pocho- i rozsądny, wówczas inaczej będzie nl 
świat przez pryzmat niezadowolenia i zło- dzącego z głębi serca. Tros1ki i smutki to świecie. Zni1kną niesnaski i gniew, zmaleją 
ści. Ha.słem wszystkich ludzi powinno być: najwięksi nieprzyj.aciele człowieka. Kh się troski i bóle, krótko trwać będą nieszczę­
„siła przez radość życia". Wszys-cy powin- zbyt łatwo im poddaje ten bezapelacyjnie ścia, a wszyscy ludzie staną si·ę społeczno­
niwiedzieć, że prac.a jest pięknem, i że do ginie. Wiemy że tycie człowiek<: ini" upły- ścią zgodną. 
wykonania jej nie idzie się z nachmurzoną ooo---

twarzą, ale tak samo radośnie ;~k się po- żona angielskL premiera Chamberlaina odwiedziła. wyst~wę d~ukarsk~ .w Londy.-
dąża do tańca, lub się patrzy .1.a rzeczy „ nie i u..aiteresowała się techniką sporządzania czcionek 1 składania. piękne. 

;:.1r:~~?;~śt~:\~~~:€i~~{~:%~it~f'. 3 5 Tys I Ę ~ y s T u D E N TO_ W l [ [ l n I [ l [ 111 l n ~ N n r [ J \li n Dl V t'łf 
stycznych zapatrywani,ach. Każdy człowiek _ VJ H J li U J VW ff Il I , I, 
nrote .sam dla siebie wystarać się o takie )6:> o fordzie 
dfżowe o·kuiary optymizmu i spojrzeć nimi „ UCZY S ~ W X • Rzeżucha zwalcza sklerozę., 
na świat. W tej chwili zniknie szarzyzna U . t t "el k'e posiadają już mają obecnie pozapartyjne poglądy pacy-
życia, pesymizm utrudni:ający życie odej- mwersy ~.Y ang1 s / ś ·eciie mar- fistyczne. Naj·mniej· może licznie wśród 
dzie, wypędzony tchnieniem radości i ży- zdawna wyro mną _na ca Y~ WJ '. • 
· t · · 1 kk. ł t · . kę. Są to przeważnie uczelnie o wiekowej młodzieży obecnej jest reprezentowana 

cie s anie się e ie, a we 1 Jas t d ·· I · d · · b d 0 za'możne i grupa stuprocentowych konserwatystów Każdy przyznać musi, że radość życia .ra. yc~1, ucze inie zis ~r z . 
nie wypływa z posiadania ziemskich dóbr. sw1etme wyposażone. Dają one shadento: Również istnieje wielka różnorodność 
Wiemy z przykładów pochodzą cyc·. z ży- w.i nie tylko doborowych wykła;<lowców. 1 ~zn~niow_a. - Od kompletny~!1 nihili-
. d · · l d · kt · 1 ·. wszelkie pomoce naukowe, ale stwarza Ją stow 1 ateistów do „walczących katoli-c1a co z1ennego, ze u zie, orym os me . . . ć t f · · lkó · otesta tów 

szczędził zawodu pomimo tego nie upądli 1 um1eią utrzyma a m~s erę sprzyłaiącą w 1 pr . n. . . . . 
d h I ' tw · k nauce atmosferę głębokiego kultu wiedzy. W kazdym jednak razte młodz1ez an-

na uc·. u,. a e zawsze ~ . arzą Jdas1n~ rd:)- Obywatele Wielkiej Brytanii z głębo- gielska jest żywa, myśl1ca i w swojej my-
czą w zyc1e, coraz wyze1 1 coraz a ej, o . „ T · 
najistotniejszego celu życia _ do Boga. k~m przywiązaniem ~o tr~dyc111 łączą w so s 1 uczciwa. 

A tymczasem inni, mający wszystkie~o bte mocno zaikorz~mony m_stY'nkt społecz-

Liczne spośród naszych warzyw, po-1 Pietrusz~a i selery, . 
spolicie używanych w gospodarstwie, po- oddawna są znane Jako łagodny 1 bardzo 
siadają oprócz składników odżywczy~h, sk~teczny ś:odek moczopędny. Poza tym 
cenne właściwości lecznicze. Wiele z 111ch nac z selerow, gotowana w mleku, stano-~ 
znanych było już w starożytności, wiele wi. pomocne lekarstwo przy chorobach 
zachowało się do czasów obecnych w .lecz drog .odde~howych.. . , .. 
nictwie I udowym, ale mieszka11cy miast, . Ciągle 1es.zcze nieclocemana, a przecie-z 
poza bardzo spopularyzowan~ modą !'~a daiąca w \~1~1~ wypadkach ~e :iomcnalne 
witaminy", wciąż jeszcze me doce111aią wprost wynik~ !est kapusta k1szon~ _ 
warzywa jako środlka leczniczego, jako je- a Z\~łaszcza 1e.1. sok: Lek~rze. ~oda1ą ~·y­
dnego z najprostszych a skutecznych spo padk1. wyleczenia w1el~ c1ery1en ~h:o n 1cz­
sobów kuracji. 11ych 1 n~wet schorzen gruzl1~y ~elit przy 

Senior arni pośród warzyw, używanycn stoso~amu sc~m z lc~pusty. Row~te yomoc jak to się mówi „po uszy", siedzą nad tym ny. _Temu t~ż nalezy przypisać stary zwy­
wszystkim z twarzami niezadowolonymi, czaj, d.o dziś. skrup.ul_atme przestrzegany 
pełni niechęci do życia. - zapisywania częsc1 spa~ku _swemu ma-

. . . cierzysternu uniwersytetowi. Piękną tę tra 
rtAJLĘPSZA PARA. w lecznictwie są: ny~ J~st sok przy b1~gunce 1:' d~1ec1, sama 

czosnek, cebula i szczypiorek, zas k1szonk~ . r~guluie trawienie'. ~~uw_a .. 
. Lezy t~ ~ tym, ze my ludzie !rzymamy dycję podtrzymują nawet znani ze swego 

11ę zbyt s!lme. starych zwyc~a1, . nawet przysłowiowego skąpstwa Szkoci. 
:Wó"'.czas, choc.1a~ p~zekonamy się u_ innych, Najsławneij~zym miastem uniwersytec 
f~ me są one jUZ w~ele wart~. Ale J:ak. mó- kim jest Oxford. Nie jesi to jeden uniwer­
IWI zn~wu. przysłow!e - (me powmmś~y sytet, ale zespół niezależnych od siebie 
zapommac. o tym, ze przysł~w1a stanowią wyższych uczelni. Kwitnie tu międzyuczel 
o.mądrośc.1 danego naro?u), ze samopo~na- niana szlachetna rywalizacja sportowa. 
me człowieka prowadzi d? napr~w~ jego I Walczy się tu z całą zaciętością i zapałem 
!ostt. - Taik t~ż ~.Y poma1ąc siebie 1 ~w~-1 już nie o osobiste zwvciestwo, ale o honor 
Je, błę~y, pow_mmsi_ny st:ząsnąć ze SJe~le 1 swojej uczelni. W oXfordzie uczy się oko­
~Ę:el·k1 pes~i:n1.zm, jak wiatr strząsa na Je-1 ło JS.OOO studentów z całego !kraju, a na­
s1en such~ hscte. . I wet z całego świafa. Atmosfera szczerego 
_ · Człowi~k w~s.oły jest z~rowszy od. na-I koleżeństwa króluje tu niepodzielnie. 
dąsanego 1 złosmka. Inaczej podchodzi do . . 

znane i stosowane jeszcze w starożytnym produkty gnicia 1 ~zmaga r?chltwosc k1-
Egipcie. Warzywa te, szczególnie s11oży- s~ek. W i:ned~cyn1e ludowej. z powodze­
wane w stanie świeżym, mają przede ,·1szy niem stosują p1c1e soku lkwasnei kapusty 
stkim ogromne działanie na organy odde- przy cukrz:rcy.. . .. 
chowe: wpływają na nie oczyszczająco i Wr~szc1e Jedna z. na1popularn1eiszych 
rozluźniająco, stąd doskonałe rezultaty sa~at z1mowyc~ rzezucha, . 
przy stosowaniu czosnku i cebuli ktor~. ~raz z .kiszoną kapu.stą powinna st~ 

przy grypie, bronchitach i astmie, n~w1c Jak. na1~zęsts~e danie naszyc~ pos1ł 
a nawet początkach gruźlicy. Na organa ~ow, zaw1er~ 1:::.P<o 1cdcn ze składn1kow­
frawie1111e działają oba warzywa dezynfe- JOd, znany sro~ek a~tyskle_ro~yczny. Po.za , 
kująco i czerwiogubnie, poza tym zapnbie tr:n częste sp0zywan1e rzez~c?y ma. dz1~­
gają sJklerozie i ~zk0rbutowi. Spośród łac czyszcząco na krew, Jey i;irzy1em111e 
wielu cenn1" h wli, znajdujących się w gorzka~vy smak wpływa dodatnio na po­
czosnku i cebuli, wymienić należy żelazo, budzenie apetytu. 
jako środek przeciw· anemii, potas - dzia- ----------------
~~l~~~zi~.oczopędn ie i jod, używany przy PODSŁUCHANE. 

.Marchew~ PIETYZM. 
lub so'k z marchw1, stosowane są dziś już W ciemnym miejscu ogromny dryblas 
nawet dla niemowląt. Poza bogactwem podchodzi do małego wynędzniałego pa- · 
witamin, posiada marchew dużo składni- I' na i prosi grzecznie, lecz stanowczo, o ze­
ków alkalicznych, może więc być poleca- garek. 
na do leczenia organizmów przekwaszo-J - Ależ zaklinam pana - błaga karzeł . 
nych z powodt1 wadliwej przemiany mate- olbrzyma - mój zegarek nie posiada dla 
rii. Stosuje się również picie soku z pana żadnej wartości, noszę go tylko dla 

każdej sprawy. Wszystko mu lepiej sma-,. Sy_stem. nauczania na un1~ersytetach 
kuje, dłużej pozostaje młodym i silnym, i 1est nieco mn~ od naszego. W1ę~e1 czasu 
w przyjaźni u ludzi a miłości u Boga. B'J przez•naczone 1est na pracę osobistą, wy­
jakżesz może być Bogu miły człowiek wie- konywaną pod kierunkiem t. zw. „tutor'a". 
dnie' nadąsany, narzekający na świat . ży- Nie ma obowiązku uczęszczania na wykła­
cfo·? Przecież świat jest piękny i :yaie rów- dy, są one dla studentów tykko dobrowol­
nie!, tylko jedno i drugie trzeba umieć brać, nym ułatwieniem ich pracy naukowej. 
wchłaniać w siebie zawsze z tej dobrej O ile w obrębie jednej uczelni kwitnk 
strony. Przyjdzie smutek, to nie grzęznąć serdeczine koleżeństwo, o tyl·e „lokalne 
w'·nim po uszy, lecz myśleć o dt>brej stro- antagonizmy" międzyuczelniane są bar­
nie życia, o tym słonku, które ::ik jasrio dzo silne. Spo!eczność studencka repre­
świ~ci. Smutek przejdzie, bo człowiek nie zentuje ponadto najróżniejsze kienmki po­
jest ~tworzony na to, aby się radował i cie- lityczne. Od naijbardzie.i „czerwonych" ko 
szył. munistów do naizacieklejszyc'il zwolenni-

marchwii przy ~::ierpieniach w~troby, pietyzmu. 
W turnieJu tanecznym 12 narodów zwycię- niedokrwistości i blednicy, artretyźmie. - Bardzo pana przepraszam - oclpie 
stwo odniosła angielska para taneczna Nielktórzy polecają miazgę z marchwi przy ra drab, - ale czy sądzi pan, że nasz brat 

Uśmiech na ustae'h to najlepszy glejt ków faszyzmu. Coraz więcej zwolenników 
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Naraz King, zabiegłszy Radty (bo on to był) od ty­
łu, grzmotnął go swoją maczugą w czerep. Orangutan 
potrząsnął tylko olbrzymim łbem i wściekły, ze straszH­
wym rykiem rzucił się na Piotra. Zwarli się obaj, jak 
dwa tytany i wnet przed Ruszczycem i Macphersonem 
utworzyło się jedno, trudne do rozeznania kłębowisku 
dwóch ciał. Widzieli tylko kłąb, raz czarny~ raz jasny, 
toczący się to tu, to tam i słyszeli sapanie dwóch piersi, 
ni'by dwóe'h miechów kowalskidt. Potem kłąb ten roz­
padł się na dwie części po t-0, aby znowu utworzyć 

jedno kłębowisko, złoż·one teraz już z trzech ciał, bo 
i King wmieszał się do wal·ki. 

Jak długo trwała ta walka? .. Obaj widzowie stali nl 
miejscu i z zap.artymi oddechami śledzili ten śmiertelny 

bój. 

Kłębowis1ko znowu rozpadł-o się na dwie części: to 
King, wyrzucony przez orangutana, zakreślił wielki łuk 

i padł w wysokie trawy poza klombam"i. Zobaczyli teraz 
Pi'Otra, trzymającego Radżę w śmiertelnym uścisku i na„ 
wzajem pozostającego w uścisku orangutana. Domyślali 
się, te łeraz nastanie ostatni moment walki. 

- Trzeba mu pomóc, koniecznie pomóc! - zawołał 

R,uszczyc i ze sztyletem w ręce skoczył do walczących. 

Ale Piotr, blady jak chusta, z crnłem sikrwawionym, 
spojrzał na niego dziko i wrzasnął: 

- Precz!„ Precz!.. 

Ruszczyc odskoczył w bok, a jednocześnie dał się 

słysz.eć cichy trzask i łeb olbrzymiego oran1gunana zwisł 

bezradnie, wykręcony do tyłu. 

Weiss - Sisson. I wrzodac'il i egzemach, jako okłady. nie ma już żadnego pietyzmu? 

De Serres trzymał parę chwil Radżę w uścisku, a po­
tem cisnął go na ziemię i stanąwszy na nim, wydal 
ogromny, jak grzmot huczcy okrzyk triumfu, od któreg•J 
za t rzęsła się dżungla. 

Było coś niesamowitego wspaniałego, a jednocześde 
coś straszliwie groźnego i barbarzyńskiego w tym triu n­
falnym okrzyku Piotra. Tak musieli wygl ądać w cyrkach 
Nerona barbarzy11cy, walczący z dzikimi turami dalekich 
puszcz północnych. 

Ale nim przebrzmiał tett okrzyk, gdzieś opodal roz­
l egło się znowu wołanie, tak bardzo podobne do woła­

nia zabitej przez sz.ampansa Malajki. 

- Rani! Rani! Ra-a-a-a•i!.„ 
I w chwilę później zob_aczyli Kinga, któ ry pizyszejł 

w końcu do siebie po upadku i teraz z ni~od ··~:'ną swo­
nia zabitej przez szympansa Malajki. 

- Rani! Rani! Ra-a-a„. 

Głos nagle umillkł w samym środku słowa. 
- Gotowe? - rz ucił nagle Piotr. 
Ocknęli się. 

- W drogę ... 
- Jak to? Musimy J'rzeci eż złożyć 1~· i z)'t~ miL:i 

O'Rurke'mu. 

- Tam właśnie pójdziemy. 
- A „Łzy proroka"~ 
- King przypilnuje. 

Piotr ruszył j.uż z miejsca, gdy naraz uszu ich dobiegł 
szum i trzask w gęstwinie i po chwili tu przed nitlli wy­
rosła olbrzymia postać ora111gutana. To była pewnie owa 

wołana „Rani". Jerzy otworzył na nią morderczy ogień 

swojego pistoletu, wypróżniając cały magazyn. „Rani" 
padła manwa, wydawszy chrapl iwe westchnienie. 

- Teraz n.a przód! "' \ 

Ruszyli ~·ośpieszn ie ku wyjściu, które prowadziło do· 
„pałacu" O'Rurke'go. Po drodze dołączy! się do nich ' 
King, biegnąc podrygająco z wesołym mruczeniem. Ukry­
li kosz w zaroślach, zostawiając na straży Kinga, a sa:ni , 
zaczęl i się skradać leu śpiącemu, jak im się wydało -
domostwu. Dokoła panowała absolutna cisza. Weszli na 
werandę, szukając wej~cia do wnętrza, gdy tak nagle, 
że nie mieli nawet czasu pomyśleć, odsunęło się boczne 
górne okienko w postaci zasuwy z deski i padły strzaly. 
Zasuwa momentalnie zatrzasnęła się. A prawie rówr1-0-
cześnie rozdzwonił się wysoko nad nimi na jednej ze śpi•, , 

czas tych wieżyczek dzwon. Ruszczyc domyślił się, że'. 

dzwon ten musi pochodzić z owego z,atopionego brygu, 
którym O'Rurke przyw~drował z Madagaskaru aż na 
Borneo. Na dźwięk dzwonu w całym domu wszczął się 

niebywały ruch i hałas. Kto żyw - zrywał się z pośc i eli 

i biegł gdzieś, gdzie przytuleni do ściany trzej napastni­
cy, słyszeli tupot licznych biegnących gdzieś nóg. 

- Stary cyklop czuwa! - rzucił gniewnie Piotr. -
Ale wątpię, by to czuwanie przydało mu się teraz na co­
kolwiek. Puśćcie, panowie, mnie, tu gdzi eś muszą być , 

o ile pamiętam drzwi. Zaraz się tu z nimi uporam. 

Po tych słowach de Serres pods.adził się pod ściarę 
i nacisnął: rozl egł się suchy trzask i pół ściany bambu5:)­
wej runęło do wnętrza, a oni na nią. Zerwali si-ę jedn:ik 
szybko i pobiegli P..O schodach do góry. 1 

\l'ydawca: Jan StypułkowskL 
li redakcj\ odpowiada R001u Furmańslo 
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W 
• k d • k . • k • •. ulicy Beaurepaire w Paryżu. Złoczyńcy sza. Był on już 10 razy karany i nakaz g"'l„"'Z a o r~JODD urpto..,.:. ,„ o byli t~k bardzo za~ęci ~"".ą „.pracą", że ~a- aresztowa~ia szukał g? po całeJ ~rancji. „ „„ .., ff~ „ wet nie spostrzegli pol.ic1antów, którzy ich Obecnie obydwa] młodziency przez 

od dłuższego czasu pilnowali. Byli to dłuższy czas zabawią za !kratkami, gdzie 
dwaj młodzieńcy, którzy rozłożyli na zie- pobyt ich nie będzie nic kosztował oprócz 
mi swe przyrządy i wyładowywali zawar- nudów i tęsknoty za wesołym życiem na 

OSTROŁĘKA w listopadzie. 2 latach goście węgierscy składali wieńce Oglądamy zatem „lelujki" (wycinan-
Ostrołęka, siedziba władz powiatu, w Po poznaniu Ostrołęki chcemy sięgną.: ki), ,kruki" - pisanki, laL'ki w strojach 

którego obrębie znajduje się prawie cały w gł~b Kurpiowszczyzny. Jedziemy za- kurpiowskich, świątki rzeźbione w drze­
rejon kurpiowski, położona iest na lewym tern do Myszyńca. wie - przemiłe prymitywy. Stamtąd idzie 
brzegu Narwi. Miasto liczące kilka wieków Mijamy trochę lasu i jakąś rozrzuco- my do chaty 'kurpiowskiej, gdzie przygląda 
istnienia (pierwsze wzmianki o nim spo.ty ną wieś, przejeżdżamy przez Dylewo. „To my się tkaniu pasiaków, nabywamy wyci­
kamy w r. 1313) jest szczególne prze śl a- już prawdziwe Kurpie" - mówi ktoś z n an ki. 
dowane przez los. Wojny, pożary, zaraza jadących. Istotnie: chaty, drewniane usta- Mało mamy czasu, żeby pojechać do 
na zmianę raz po raz niszczą je, ono jed- wiane szczytami do ulicy, szczyty ozdobio granicy niemieckiej (7 km.) Idziemy tY.1-
nak ciągle się odradza i mimo wszystko ne t. zw. „śparogami" z krżyżem po środ- ko do mogił Kurpiów, za dawnym mostem 
zachowuje charakter miasta starego. ku. Płoty drewniane. Wieś zbita, skupia- kopańslkim, poległych w walce ze Szweda 

tość samochodu. Be:i: trudu stróże bezpie- c•u•d•zily•k•o•s•zt •..•. ---------­
czeństwa odprowad2lili za kołnierz oby-
dwu opryszlków na najbliższy posterunek 
policji. Złodziejami okaza.Ji się Reniusz 
Rozier, 27 lat, żegla.rz i 26-letni Ludwik 
Gamier, elektroteci\nik. Razem przyjecha­
li przed dwoma tygooniami z Marsylii i 
żyli tyllko z kradzieży. 

Linia kolejowa, budowana w czasie za u;;. Za Dylewem krajobraz bardzo przypo mi w r. 1708 i z Moskalami w czasie po- Ludwik Garnier jest synem naczelnego 
b-0ru rosyjskiego, omija miasto w odległo- mina. Polesie. Tu i ó"'.dzie kawałki lasu, wstania 1863 r. Wra·camy. Zaczyina padać, architełkta księstwa. Monaco. Synalek 
ści 5 km. Komunikacja ze stacją jednak łat kępki drzew - resztki puszczy tak okrop ale, że brezent dobry, nic sobie z tego nie wkrótce tak się rozba.wił i nar-0bił w Mar­
wa i niekosztowna. Ze stacji ulicą 11-go nie wyniszczonej w czasie wojny świato- robimy. sylii długó~ po uszy, że o}~iiec ~yrzekł 
Liśt.opada - o linii tak charakterystycz- wej, teren bagnisty podmokły. Pieśni kurpiowskie na ogół smutne. Czy się go. Po~imo tego .w grud!1-m ubiegłego r~ 
nej ·dla starego miasta - przyjetdża się . Zatrzymujemy się dopiero w Kadzidle dlatego, że dola Kurpiów jest taJka? Kie- roku Ludwiczek wrócił_ do k.s1ęstwa Mon~- ~toiefą ...--­
na Pl. 3-go Maja, przy którym z.1ajduje dla obejrzenia kościoła i wyprostowania dyś wol1ni, podlegli tylko królowi, zależni c?, ?~ u paipy wyprosić nieco . wsp~roia d.4!fikahtąctl'ę 
się ratusz, starostwo, poczta i inne urzę- kości. . o~ puds1zczły, która ich żywiła. Po upadku I ~~~nyię:i~~~~~ł ~~ k~~t~~a;;r PL:pdw~c;!on;l~ ~ym111.nia 
dy. Na placu tym zachowało się kilka ka- Siadamy z powrotem do s~mcx:hodu 1 ~1epo eg ości zmienia się zasadniczo tryb . . · , a . ·. n "w 
mienie z XVIII wieku i trochę szcz.erb, świa ruszamy dalej. Jeszcze sporo kilometrów. 1.ch życia. „Zielona" staje się już nie ich 0

. tym w_ie<lział. Gdy ~łody urw_is zgłosił VM. Sl.l J'frem 
c!czących 0 zniszczeniu ostatniej wojny. Mijają szybko i - Myszyniec. Przygią·da własnością. Trzeba się zabrać do· rolnic- się do oica po ws~arci_e mate.n~lne, ten I!· . 333
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Stąd ulicą Farną idziemy do kościoła para my się bacznie tej okolicy kurpiowskiej. twa na marnye~1 gruntach. Wciągają się go ode~łał tam, gd.z1e pieprz. rosm.e .... Pra- 1~ 
fialnego, którego budowę rozpoczął ks. Ja Duża wieś, budynki przeważnie drew- po mału do tej pracy, nawet dziś robią po gnąc a~eby pobyt Jego w Księs~1e me o-
nusz Mazowiecki w r. 1399. Kościół ten ni;me. W środku ogromny plac. Z bOiku stępy, ale to nie jest życie, jakie prowa- k.azał się da:emny, młody. Garmer zakradł 
dzielił koleje miasta. Przed rokiem 160Y kościół. i pleba~ia. • . . . dzili ich praojcowi.~. . . . się do poko1u hotelu za.m1es2ikałego przez 
spłonął odbudowywany przez dłuaie Ja- Idziemy obeirzeć kosciół - duzy neo- Nadmiar energ11, którą dawn1e1 Kurp1k 6 t I • • I k 
ta nie~iele zachował rysów ze sw:j goty gotyk z prześliczną na froncie dzwonnicą wyładowywał w walce z przyrodą, dziś ra u a CJ e . po a n I Ie s u 
ckiej przesz/ości. gotycką z 17 wieku. Zainteresowanie bu- wyładowuje w bójkach na zabawach, we-

Od Fary idziemy chodnikiem między o- dzą ,kuny" - smutne wspomnienia zwy- se~ach, któ:e rzadko obchodzą się bez 
grodami przecinamy ul. Kościuszki mija- . czajów średniowiecza. Dzień powszedni, ofiar w. ludziacti. Cz1ib1PoliHJ amerrkańscr wst1dzili sie ojcz1stego jęz1ka? 
my skw'erek i stajemy przed kla;ztorem kościół pełen świątecznie ubranych Kur- Dziś mo~na 1.macziną część Kurpiow- Jeden z czytelników pisma polskiego 

wychodzącego w Ameryce porusza charak 
terystyczny wypadek sądzenia się Pola­
ków amerykańslkich aa wygłaszaflie mów 
w języku angiels'kiAI. 

brzuch bolał. A po polsku byłby przemó­
wił serdecznie i ogniście, ku ogólnemu 
zadowoleniu". 

cbernard ńskim piów, odbywają si~ •misje. lszczyzny obe1rzeć wygodnie i tanio, a że 
.I'. ze sw~mi ba~rtami narożnymi murem Z kościoła udajemy się na plebanię, że- w. ogóle ~urpie nie leżą na końcu świata, 

' b b · · b' 1• Kł k k' więc przyJeżd · · · · 1 d · · 1 bramą obronną kościół ten robi wrażenie ~ 0 . e3rzec. ~ ~ory ~s.. os ows 1ego, za1cie 1 og ą a1cie. 
małej forteczki. - Istotnie był niegdyś o- wielkiego miłosntka Kurpiows?:czyziny. W. G. 

Taka już teraz moda nastała. Im kto go­
rzej po angielsku mówi, tym się głośniej 
wydziera. Tłumaczą się, że dlatego uży­
wają języka „angielskiego", aby obcy ro­
zumieli. Tymczasem tamci zrozumieli by 
ich lepiej, gdyby im to powiedzieli na mi­
gi, bo ani jednego wyrazu angielskiego 
poczciwie nie wymówią. 

bronny. ono 
Opuszczamy miasto i przez most na 

Narwi dochodzimy do dawnych fortów ro-
syjskich na których wznosi się szkielet 
Mauzoleum. Miało ono stanąć w setną rocz 
nicę powstania listopadowego i pomieścić 
prochy poległych w bi'twie pod Ostrołęgą 
dnia 26 maja 1831 r. Zalely mydła Tukan 

Mieliśmy w Northampton, Mass, jakby 
zjazd Polonii okoliczinej, a właściwie ludt.i, 
więcej znanych i zawsze czynnych. Oka­
zją do tego zjazdu było dwudziestopięcio­
lecie pożycia małżeńslkiego pp. M. Pad­
docków. Zebrało się około 300 osób, z któ 
rych ani jedna nie zdradziła tajemnicy 
ilJrzed jubilatami. To wa-rte zanotowania. 
Nic dziwnego, że pp. Paddock poprostu 
oniemieli, gdy ich „zwabiono" do sali B!a 
lego Orła. Przy stołac"n było wesoło. Jubi­
latom wręczono piękny prezent i w mo­
wach poczęto sławić ich cnoty obywatel­
skie. Nie rozumiem tylko, dlaczego wszy­
stko to odbywało się po angielsku? Lu­
dzie, którzy doskonale mogą przemówić 
po polsku, łamali sobie język, ażeby wy­
stękać parę zdań gratulacji po angielsku. 
Każdy z nich robił wrażenie, jakby go 

Niestety, Mauzoleum nie zostało wykoń 
czone, czeka lepszych czasów. Prochy po 
ległych tymczasowo złożono w- kapliczce 
murowanej znajdującej się przed Mauzo­
leum. 

I. wyprodukowane z najszlachet-
niejszych surowców · 

2. bez jakichkolwiek szkodliwych 
dla bielizny domieszek · 

Na polach za fortami na miejscu z któ 
r~go pułk Betu ostrzeliwał ze swoją bate­
!ią przyczółek mostowy atakowany przez 
wojska rosyjskie, stoi pomnik z piaskowca 
z orłem. Pod pomnikiem tym w ostatnich 

3. już w fabryce wysuszone . 
4. niezwykle oszczędne w użyciu 
5. w zawsze równe j na jwyzsze j 

jakości. 

lL...----------

AnnaBorowikowa 

Poi~dnn\e 
(ITrOtZłJlkO) 
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żona: - Gdybym ja ci prz e­
szukiwała kies7nni e jużbyś na 
mnie piorunował! 

Purpurowe światło wdzierając się przez 01kienkJ 
kształtu pół księżyca, -Oświecało siedzące ptaki. Było tch 
pięć, nastroszone, wy<:.hudłe, posępne. Siedziały na ja­
jach już czwarty tydzień, toteż dzioby ich stały się sina­
we, a korale przybrały barwę błękitu. Obojętnymi, zapa­
dłymi oczami patrzyły na Weronikę, która schwycih 
pierwszą z brzegu irndykę i postawiła na ziemi. Ptak, bi­
jąc Slkirzydłami fZlUCił się w swej zaciekłości macierzyń­

skiej z powrotem do gniazda. Tedy przytrzymała go mo­
cno koJa·nami, rozwarł.a mu dziób i przemocą sypała 

jęczmienia do gardła. Indyka łykała ziarno z cichym sze­
lestem, wybuchając od czasu do czasu żałosnym gulgo­
tem. Potem przyp.adła do wody i piła chciwie. 

- Głupia, zdechłaby z głodu, a nie odeszłaby od 
dzieci - pomyślała Wernn·ika, lecz zaraz spowa.tniała 

i jakiś daleki uśmiech zakołysał się na jej ciemnych war­
gach. 

W drzwiach owionął Ją mrok i ciepły zaduch. Ciszę 
przerywało pobrzękiwanie łańcuchów i tłusty oh·1upot 
mleka, s,pływającego w szkopki. Smutna rnałomówn:i 

Nastka, pokojowa pani, lubiona przez Weronikę za po­
s~uszeństwo, pilnowała w zastępstwie udoju. W olbrzy­
mim budynku, obliczonym na dwieście sztu:k bydła, sta­
ło obecnie tylko osiemnaście krów dworskich, a w dru­
gim końcu kilkanaście fornalskich. Weronika spojrzah 
w tę stronę. 

- Więcej iohniego, niźli nas:i:ego. I karm tu i żyw ca­
łe to hultajistwo ! - pomyślała z niechęcią. 

Wracała do dworu, up.atrując pilnie czy nie zobaczy 
gdzie jakiego osrustwa. Spod stajen rozbrzmiewał grom­
ki głos SamborSlkiego. Przechodzą<: ujrzała, że Fiedor 
wyciąg1nął wolant i oblewa wiadrem koła. 

- Je<lziecie gdzie? - zapytała. 

- Pojedziem z młodszym pa1nem do miasta - od-
rzekł. 

- Do mias.ta? - zaelumała się. 
O godzinie dziewiątiej, przygot-0wawszy śniadanei za­

stukała do drzwi Krzysztof.a. Siedzial już ubrany, a Józik 
słał łóilko. 

- Jakże się panu spało? 
- Dobrze - lepiej się dziś czuję - wyciągnął do 

niej rękę, czego nie czynił nikt z domowych, prócz nieg-0. 
Właśnie przysunęła mu herbatę, gdy do pokoju wsztdł 

Prz emko. 
- Jadę już - rzekł do brata - czy potrzebuje&1 

czego z miasta? 
- CzY, Bielaw.ski objaś1\ił ci 'Q rn~§z załatwić? 

- Tak, mówił. Dał kartkę do starostwa, do U:t zęau 
ziemskiego i do ba1niku. Ale może są jakie sprawunki .•• 

Był jaikiś nieswój zmiesza.iny i uciekał z oczami. 
- Sprawunki... ja nie. A p.ani? - zwrócił się du We­

roniki. 
- Już Fiedor wie, co ma kupić - rzekła. 

- A.„ a Z ufa może potrzebuje czego? - z 
Prz emko. 

- Zula, może, nie wiem. Ale O'ia śpi jeszcze. 
Przemko nie odpowiedział. 

- Wr·ócisz na obiad? - zagadnął Krzysztof. 
- Tak.„ to jest nie. Właśnie chciałem powi~dzif'ć, te 

wrócę dopiero koło szóstej. Może wstąpię do Tm&da­
niewicz. Zresztą taka :i:ła droga, gruda, a w leeie nie 
obeschło.„ 

Pożegnał się szybko i wyszedł Weronika poszła za 
nim i dogoniła go w oszklonym gai,ku. 

- Czy zostawić ci obiad? - spytała trosikliwie, po-
magając mu się ubrać. 

- Ach, nie wiem, daj mi spokój - otrząsnął S!ę. 

- Przemku - szep·nęła żałośnie. 

Wzruszył ramionami i wyszedł r.a schody. Długa po­
pielata ourka z kap1turem znieksztal~ała troch-ę jego strze­
listą postać. Fiedor odpiął, a pote:n zapiął za oar.cm, 
czarny skórzany fartuch. Złote, bły~z.czące w słoń.::11 ka­
sztany zadrgały i lekko 1'\lszyły r Jprowadzane h.:i:a3r. 
wym ujadaniem psów. 

Weronvka została sama n.a gan·lm. Zdjęło ją dziwne 
zamroczenie. Zrobiło jej się bialo, biało pr~ed oc;.ar;i', 
a potem czamo. Usiadła na ł.awce. Po chwili tamto prze­
szło, ale przykrość została. - Zn1wu taki zły i czego? 
Wiedziała, że robota czeka, ale nic miała siły wsiać 

i pójść. Przymknęła oczy. Gdzież te dobre dni co pru­
szły? Boże, Boże, gdzie te dawne d·)bre dni? 

~ - - - - - ...._ - --w. - -

Osiem lat temu. Oru stała w sadzie. Jabłka, j.c; bNo, 
wszędzie pełno było jabłek. Leżały w stosach czerwc:ie, 
żółte, zielone, różowe. Dopiero co wczoraj p.rzyitchala 
do Rusznic. God ził ją i przywiózł rządca, ten stary ch ;1-
dy Sosnowski. Rozej rzała się co rr bi l. Niefad by! ~tra­

szliwy, wiadomo, jak to u kawalera. Więc najplerw zła­

pała się za sad, bo już czas był najwyższy i owoc !~ci " . 

z drzewa. Pilnował.a od rana. Chlopc,v rwali I trzęśli, in:ii 
znów dźwigali koszami. Nagle ri111'0r się zrob!ł P..O sa .• 
ązie1 że ~.ziegzic i.gzie. le~z~ze gq nie widziała. · 

Nadchodził. 

Miał na sobie kurtikę gr.anatową, szerokie, p0rie!:.•e 
spodnie, wysokie outy i czapkę też pop:elatą, z ras;·kiem. 
Gdy tak szedł, to twarz jego mig:tla między bieloaymi 
drzewami, jak to jabłko rumiane. 

Zbliżył się, uchylił czapeczki, p01ozmawiał 6rzerz •:e, 
a potem poprosił żeby mu wybra1a 1<:błuszko. Wytiq,.da 
długo, ręce jej się trochę trzęsły. i)aia mu żółciutką rer.e­
tę, wziął, uśmiechnął się i zaczął jeK 

- A zęby to ma jak u wilka - · pomyślał.a. 
Pokręcił się jeszcze chwilę i p:iszedł . A jej się zda­

wało, że słonko zgasło, (chociaż ~wieciło mocno), że ona 
na to się rodziła, na to żyła, aby tu się zn.aleźć, i aby je­
go widzieć. A wszystko im1e, to takie czarne, p.askudr.e 
i niepotrzębne jak to bagno 11a pJll:, abo choroba, abo 
i śmierć. 

I tak było przez dwa tygodnie bez jednego dnia. 
Chadzali koło siebie - niby to nic -- ale gonili się ocza­
mi i jedno dobrze wiedziało, co drugie myśli. Ona od 
razu poznała, że to przyszła jej przeznaczenie. Swiariorna 
był.a życia, zaznała niejednego. Więc ani myślała się 
bronić temu: tylko ciflgle była jak w ukropie. żeby to już 
raz przyszło ... i bardzo ciekawa była jak to będzie. Poty 
biły na nią, robota z rąk leciała. Niejeden raz pol<ąsah 
sobie usta do krwi, z tej złości. 

Aż w końcu ... Dobrze nie wiedziała jak się to stało. 

Gadali, że we dworze coś straszy. Kładła się właśnie 

spać. Aż tu chronotnęło za piecem raz i drugi, a potem 
od kuclhni coś jaikby lazło. Porwała się z krzykiem i już 
bez ducha leciała prosto do dziedzica, w jego d.rzwi. N:e 
spał jeszcze. Siedział w tej swojej cudacznej, kolorowej 
marynarce i palił papierosa. Niebardzo się ździwił, przy­
śmiechał się trochę. Posadził ją przy sobie i uspokajal, 
że nie trzeba się bać, bo żadnych duchów nie ma nd 

świecie. Potem jakoś nagle zagarnął ją w ramiona. 
- Aleś ty piękna - rzekł - psiakrew. Czyś z ka­

mienia wykuta, czy to? 
J.uż miało świtać , kiedy wracała do siebie. Odtąd 

przychodz iła do niego co dzi eń . We dnie to chod ziła j ~k 

błędna. Pracował.a, robiła za trzy, ale dobrze nie w;e. 
dz i ała co się w ko ło niej dzieje. . 

Tak się ciągle czuła teraz jak w to pierwsze święto 

wielikanocne, ki edy wszystko już nagotowane i upiec7.0· 
ne, kiedy trzeba się tylko ładn i e nbr.a ć i jeść . I nie miała 
żadnej roboty - (tylko co teg-o doju dopilnować). 

'(d. C. R.) 
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Jedną z nielicznych ulic w śródmieściu HAIDLOWA Hl•TORI Przytomność umysłu 12-Jetniej dziew_lna decydujący krok. Wyskoczywszy z u-
nie posiadających ulepszonej nawierzchni 1 · • • I czyny przyczyniła się do ujęcia dwóch groź I krycia, zwinnie wślizgnęła się pod łóżko 
jest ulica Nowogrodzka na odcinku od ul. . . . . . . • . • . nych włamywaczy, kifórzy w biały dzień i poczęła wzywać pomocy. 
P?znańs~iej d? k~ńca. Brak u!epsz·onej n~ I O_ 1~e mozn~ mieć pewne zastr~~zen~a, ku, bo sklepy jUZ zamknięte 1 zresztą me dokonywali zuchwałych kradzieży mieszka To ją zb~wiło. z.asko~zeni. alar~em, 
wierzchni daje się szqególnie we znaki 

1 
?dnosme rozW?JU kultury.. to cy~1lizacła mamy kogo posłać! . , . nlowych. który postawił na nogi wszystkich m1e~z-

chorym szpitala Dzieciątka Jezus, w któ- Jedna~ [!Ostępu1e w dwudziestym wieku me . - ,Prosię .zadzwomć do mo1e1. tony, 1e Do mieszkania Domagałów przy uliey kańców domu, rabusie rzucili się do ucie· 
rym ranny turkot wozów, udających się do ·wątphw1e ~aprzód. Gdy prz.ed pewnym dziś me przyjdę. do domu na obiad! . Ale Ohemicznej w Sosnowcu, podcias gdy w czki, nie dali iednak za wygraną i odpę­
hal przy ul. Koszykowej, budzi chorych ze czitsem za!nstalowano t7lefoniczn~ ~e~a- proszę me mówić, . że ldę z kolegarn1 na domu znajdowała się jedynie 12-Jetnia ~ór dzafi od siebie zagradzających im drogę 
snu. Ułożdlie więc asfaltu przynajmniej na rynkę, ludziom zdawało się, że ot<;> ~uz. Jest wódkę, ~yłko - ze mam bardzo ważną ka Domagałów, Alicja, zakradli się złodzie bagnetem. Jednego z nich zdołano uj~ć, 
odcinku ulicy, przylegającej do szpitala, szczyt wygody, ekstrakt udogodni.en, 1ak!e konferenc1ę!. . je. Przestraszo.ne dzieckó skryło się przed mian<iwicie 25-letniego Bogusława Waltń-
staje się rzeczą k<mieczną. ze strony telefonu m~temy oc.ze~1wać. - I .t. d. Piękne bę~zie tycie, ~dy biuro włamywaczami za szafę i z zapartym od~ skiego, rnieszkańta Sosnowca (Miła 2), 

• • • Tymczas.em ukazała się zapowiedz nowych zlecen rozszerzy swoie czynności°' dechem przyglądało się plądrowaniu rnłe- drugim, jak ustalono, był 26-letni Wiktor 
Stołeczny komitet pomocy diieciom i udog~dmeń. . . szkania. Złodzieje zebrawszy łttp, gotowali Babc:tyk (Sosnowiec, Modrze}owska 40). 

młodzieży uruchomił w listopadzie doży- . Miła pa~lenka o. przy1emnym &ł,os1e z WYKUP. się do wyjścia, i w ostatniej dopiero <:hwiłi Obaj stanęli onegdaj przed Sądem O-
wianie dzieci w 150 publicznych szkołach biura zlece~ telefomczny~h zapowiadCl;: . A na razie zajmijmy się dzisiejszym pro spostrzegt.i wystającą zza szafy sukienkę kręgowym w Sosn-0wcu i skazani zostali 
powsiechnych na ogólną ich liczbę 188. - Będzie.my. podawali r.epertuar km. 1 testem wekslowym. Hi!łtoria ta wygląda dziecka. pó półtora roku więzienia z pozbawieniem 
Reszta szkół ko1'iczy przygotowania do u- t~atrów, przy1mu1~my zlecen.1a. 1n~ za~at~1a w ten sposób, ie pewnego dnia Uszer Kop Nie wiadomo jaki los spotkałby dzłew- ptaw na łat pięć. 
ruchomienia akcji dożywiania. Dożywia- nre spraw telefom:cznych? m1e1sk1ch 1 mię- ner zjawił się u Wolfa Gernica i powiedział czynę z rąk niebezpieczn eh złoczyńców •••••••••••••••• 
nych jest. okoł~ 15000 ?zie.ci. W najb!iż: dzym1as:owych kl!en.ta. nieobecnego w do- mu: . . • gdyby rtie jej przytomn~ść urn słu. _.:. 
szych dniach liczba dozyw1anych dz1~c1 mu, słuzymy wśzelkim1... . - Panie Gerntc kochany, 1a potrzebu- Y 
wzmśnie do 20 OOO. N adt-0 odbywa się do Byłb~m zachwycony. tym wszy.stk1m, ję mieć pańskiego protestu. Pan będzie ła­
żywian!e blisko 5000 dzieci uczęszczają- g<ly~y ,bmro zleceń p~de1mował-0 się .z~- skaw niezwłocznie i niezawo~nie dać !"li 
cych do przedszkoli miejskich. łatw1ema ty~h. wszystkich spraw r6wmez, zań pieniądze, w przeciwnym bądź razie, 

SOBOTA, 12 LIS TOP ADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 

W przygotowaniu jest akcja dożywia- które utrud.n1a1ą nam .życie. Gdybym m6~ł aczkolwiek z przykrością zmuszony będę 
nia młodzieży, uczęszczającej do dokształ- p~wneĘo p1ękneg-0 dma prze.mówić do mi- dać tego protesta komornika. 

6.30 Pie§ó poranna 
6.3S Gimnmyka 

cających szkół zawodowych. łeJ p~m~nl<I. (a m~że to męzatka ?) w ten _ Proszę bardzo, panie K<>pner, poka~ 
• • • mnle1 w1ęce1 desen: no pan teao protest3 juź się płaci f 

6.50 Muzyka 1 płyt 
1.00 Dziennik porana) 
1.lS Mu1yk1 a płyt 
8.00 Audycja dla 11kół 

Mimo zapowiedzi, "ie r-0zpoczęto je- -:- sz.:inowne biuro ~leceń? Bardzo mi I gdy Kopner wy~ią,gnął t kies:teiJI pt~ 
szcze budowy parkingu w Al. 3-go Maja pr!zyJe~me. Prosz~ pam, popr-0s~ę 0 .za.- test, Gemie wyrwał mu go z ręki ł podarł · 
przy zbiegu z ul. Nowy świat. Tymczasem ła.~1~nre ws~ystk1~h . ~olch wierzycieh, go. Lekkomyślnie łudził się, że w ten spo- 1 
punkt ten należy do tych w Warszawie, w g.dyz zaczynają mnie )UZ f!lęc~yć. Oto w_y- sób pozbędz.ie się długu. życie przekonało 
których powstają największe zatory, spo- k~z sp~aw, które nalezy zlikwidować:. Lich go jednak, że długu nie tylko nie pozbył I 
wodowane unieruchomianiem samochodów wiarsk1 - 300 zrotych, Bank Operacy1ny- się, ale nadto skazany został na sześ~ mie-

I 8.10-11,00 Przetw• 
11.00 AudycJ• dla szk6ł 
ll.2S Mu17ka a płyt 
11.51 Sygnał czasu i hejnał 1 k.ruow• 
12.tla Audycji pmudniow• 

wzdłuż chodników na ul. Nowy świat. 200 złotych, zaległe komorne - 200 zło- sięcy aresztu z zawieszeniem i 200 złotych 
• * * tych„. grzywny bez zawieszenia. 

l~.00-15.00 Ptzłrw1 I programy lokalne> 
15.00 Auclycja dla d11ieci - a Katowic 
15.30 Muzga obiadowa w wykonaniu orkit'słh Rnz-

1 
1f0Jni 'Wileń!k\ej - -

Dotychczas istnieje w Warszawie 91 I tak dalej wyliczyłbym wszystkie długi, Jerzy Krzeckl. 
taksówek bagażowych. Dowodzi to, jak po a biuro zleceń odpowiedzialiOby: załatwio- •lii!lllllilililllilililill-lilllllls:illilll _____ _ 

16.00 Dziennik poi)G\udniowy f władomoścl gMpD• 

• 
11! .&. Cl ~ • iutai.~~enih Iitmeka . 

tr:tebny był w stolicy tego rodzaju środek ne _ i miałby człowiek wreszcie spokój 
!ransportu, który s.topniowo. wypiera po- i uwierzyłby w cuda cywilizacji. 

""ł.vp ·!irf 16.35 Muzyka a płyt 
PIĄTEK t 1 LISTOPADA. \16.45 Wspomnienia z P.o.w. - . od~zyt 

lłADI 
1azdy konne, wózki reczne l·tp. Biuro zleceń posiada więc przed sobą ' 11.00 „Don Pa&quałe'' - C. Donuetttego - ~krót 

WarSzawa I {Raszyn) operowy (z Krakowa) * * * I wielkie pole rozwoju. Bo ostatecznie cóz 
StoW. zoliborza11 zwróciło się do Za- tam, że poda nam repertuar kin i teatrów. 

rządu Miejskiego z memoriałem, zawiera- To betka! Vj każdym piśmie :najdziemy 
jącynt wnioski do preli11inarza budżetowe- to sąmo. Cóz z tego, ie załatwi w czasie 
go miasta na r. 1939140, 0 uwzględnienie naszej ~ieob7c~ości ro~mowy .tele~oniczn: ! 
bud-Owy w tej dzielnicy parku sportów wo Czasami t.ep1ej, gdy me ~ow1adu1e.m.y ~tę 
dnych i kontynuowania budowy parku dol po co. ktos do na.s dzwoni. Ale istme1ą in­

nego, uporządkowania i zadrzewienia te- ne, .P1ękn.e moż!rwośc.i.. Na .Prz~kład d~a 
renów przy ut. Ustronie i Bohomolca, re- ludzi grających w bnd~a. ~1edz1 st?ętme 

I lnrle Rozałośnie Polskie. 18.oo A11d7ej11 d\• wsi 
"' 18.30 Audycja dla Polakó'W aa granico 

11.30 „11 listopada" 19.00 Przemówienie 
6.42 Muzyka :1l płyt 119.IS Konl!erł muzykt lekldej - s Po:r.nania 
7.00 Dzi~nnilt poranny 21.00 Muzyka i humor - wykona mała orkiestra 
7.lś „Od. Muurlt• Dthrowskiego ~o 1-eJ Bryg•d1„ Polskiego Radia i itt - -

(audycJa muucz.na - z. Katowic - . . . 
8.15 Muzyka polska w wykonaniu orkiestry Uot• · W pr.ze~w~e I około I· 21.30: ..M1eszkame 

głośni Wileńskiej do wynaJę:1a ~ ekecz 
US W !l0-13 ROCZNICĘ ODZYSKANIA NIE. ~ przerwie II około g. 22.15: „Oiablik te. 

, gulacji i uporządkowania placów Lelewe- trzech panów i ma.rtw1ą się, że me ma 
' la i Wilsona oraz terenów wokoł<> dworca czwartego. Ten wyjechał, tamten zacho­
Gdańskiego, wreszcie usypanie wału prze- rował, ów ma ważną konferertcję, innemu 
ciwpowodziowecro Cytadela - Bielany. żona nie pozwala, słowem - klęska. Par-

'L . x KI„ . . 1elomc:r.ny" - monolos 
PODLEGLOSCI PULS - transmISJe uroi:ay. 22.55 Przc1ltd pr1•1, u1tatn1e wi1domołd dziennika 
5tośd a Wartzawy i roiglo.ni regionalnych. - wieezoroe10, komunikat 1netPoroloairzn1 
rNabożeństwo. Kazanie. 2. Defilada. 3. lte. 23.05 Wiadomości I Pohkl (w kzyku obcym) 
~e -- 23.15-23.55 Muzyka taneczna - płyty 

i:r • • • tia może się rozbić i grącze są zrozpaczeni. 
Na Marymoncie powstają coraz liczniej Wtem przypomina.ią so~ie: biuro ~leceń 

zamiast estetycznyclt domów i domków, te}eforncznych ! Nakręcaią szóstkę 1 mó­

13.0UMUiyka obiadowa - ie Lwowa Łódź, Jak Raszyn, oraz ~ 
H.30 „ Wojsko polskie w pi~ni ludowej" - auly-

cjn muzyczna (z Poznania} 5.30 Pieś6 poranna 
15.00 „Pol~k11 w dniu 11 listopad11 1918 r." - au. 5.35 Muzyka poranna - t>Jyty 

budy wznoszone bez planu i regulaC:ji. D?.- w1ą: 
my te nie są :vznoszone w prostej Ilm.1, - P~o~zę nnm zaraz przysłać czw~rte~ 
lecz jedne cofoięte s4 o dwa metry od II- go do ~ndza, tylk_o szybko, bo czas ucieka. 
nii regulacyjnej, inne zaś powstają o dwa I biuro zlecen przysyła czwartego do 

·irafruwo orgon!zm, pogorsz~ 
1omopoczueie, odtilero opGfył4 
oraz ch~ć ~ zdolnoś~ do praey. 

dyrja zbiorowa z Rozgłośni P. R. 11.25 Frag1nenty t opery „Faust" - Ch. Gounod<! 
16.0ll ,.Dziei1 wolności - dzień rndo:!~i" - koncert (płyty) 
---~-----'"!·---- I I.OO '\fozvka ol>iadowu - • Katowi.t-

rouywkowy w wykonaniu zwirk&zone orkiestry 
;._P.f--i~--:o~---~...._-.__ __ U.50 Lódzkie wiudomośc1 aieldowe ł odrz.ytani<' 
Feli tsn z1er~anow!kicgo i in. progratnu 

metry naprzód, tworzzic z ulicy rodzaj scho bridża. . . 
dów, co ma miejsce np. na ul. Marii Ka- Albo siedzi w domu smętny młodzie111ec 

18.00 „Symfonia Polski Odrodzonej" - montaż li· 16.35 Flet i harfa - płyty 

terarko - muzyczny 18.00 Poradbik sportowy dla robotnikó· 
19.00 Przemówienie 18.10 Muzyka 1 płyt 

ZIOl;Ą Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA . 

zimiery. nudz·i mu się, nie ma forsy, żeby wyjść na 
miasto zabawić się, dzwoni więc do biura 

1łosowene f)rE'/ taparelu (r,ho 
1łrukcji) sq lagądn'ym natural­
nym środkiem przeczyncza• 
lqcym, wydalafq nłeslr.awione 
resztki pożywienia. slos11jq si• 
również akOlec:znie w chol"C. 
ł>och nerek, wqlroby, pęche. 
rzyka tólclowego (komicy) 
rcumatytmia, ortrefy:tmi&. 
hemoroidach i ot.yloścL 

19.50 Poliika muzyka w wykonaniu małej orkiestry 18.25 Wiadomośri sportowe lok.alnP 
Polskiego Hndia 22.55 Wiadomości bieżące 

I 

PIĘKNY DAR DLI\ ARMII 
. FIRMY ANSTADT SP. AKC. 

W dniu 31. x. br. odbyło się przekaza­
nie pułkowi łódzkiemu c. karabinu maszy:­
nowego wraz z zaprzęgiem. ufuntlowaneg'·' 
przet zarząd, pracown'lcw i robotników 
Browaru Sukc. K. Ans-tad~a Sp. Akc. w ł.c­
dzi. Uroczystość ta odbyła się w pi:>dniosłym 
nastroju na dziedziricu fabrycznym, w obec 
ności władz wojskowych, które pr1ej~ły za.­
kupiony sprzęt z rąk oi:nrod:iwców. 

B. DJETHICH. 

ZE ST A~ 
- Margo ! Margo - wołał w przed­

pokoju zdysz.any głos. 
Jednym skokiem młoda kobieta dobie­

gła do drzwi i otworzyła je. Na progu st;:.! 
wysoki młodzieniec w aieprzem :.alnyrn 
płaszczu, tn;ymając w jednej ręce butelk~ 
w drugiej zaś dwie duże paczki. 

- Robercie! To ty? Co s:~ stało? 
Młody człowiek wszedł do pokoj u, po­

łotył paczki n.a krześle, po czym wyjął 
drżącymi rękami paczkę banknotów z port­
felu i rzucił je na stół. Marga, z wypieka­
mi na twarzy przeliczyła banknoty„ .. 

- Sto dwadzieścia dol.arów„. Sk.1d 
wziąłeś tak -dużą sumę? Jej z~umione spoj­
rzenie spoczęło z niepokojem na Robercie. 

- Nie pytaj. Udał mi się pewien inte­
res, na który czyhałem już od dluższeg;i 
czasu. Jest to właśnie suma, ::tórej ci po­
trzeba na kupno biletu kolejowego i kilka 
dni życia w Hollywood, zanim znajdzie3z 
e.ngagement. Nareszcie będziesz mogła 
spr·óbować szczęścia. 

Spróbować szczęścia! Twarz Margi rnz 
jaśniła się cała radosnym uśmiechem. W te 
atrze, gdzie była statystką, każdy kto ~lę 
do niej zbliżył pytał zdumion} :· 

- Czemu nie jedzie pani do Holly­
wood? Z taką urodą powinn.a pani zranić 
karierę„. 

Hollywood! Marzenie jej iyc:J.. 

Nawet Robert, zmuszony przez los do 
wykonywania niewdzięcznej pracv, aby ty! 
ko zarobić n.a chlęb wymawiał nazwę Hol­
lywoodu, jak magiczną jakąś formułkę, za 
pęwniającą szczęście. I teraz, gdy patrzył 
na Margę, piękną, ja'k boginię, a zrnuszon:i 
~dzić nędzny żywót na mansardzie, jak,; 
to.w.~rzyszka życia urz~dniika ostatniej ka-

zleceń: 
- Siedzę w domu i nudzę się. Proszę 

mi kogoś przysłać clo rozrywki! 
Już niedługo może, a biuro zleceń br­

dzie zasypywane najrozmaitszymi zlecenia 
mi: 

- Proszę mi wybrać numer losu, któ­
ry na pewno wygra w najbliższym ciągnie­
niu! 

- Proszę nam przysłać butelkę konia-

20.00 Uroczysty kourert z Filharmonii Warszawskiej 23.05 Znkońnrnie audycyj 
w wykonaniu połQczony-~h orkiestr R. P. i Fil. 
ham1onii Warszawskiej oraz chóru P. R. i in. ·-----------~il!0511l 

W przerwie o g. :il: D:i.iennik wiec1or11y 
22.15 ,,Wielkości, komu nazwę twą przydano'" -

audycja literacko • muzyczna (z Lodzi) 
22.45-23.55 Koncert orkiestry woj~kowej (z Wilna) 

W przerwie 0 g. 23: Ostatnie wiadomoóci 
dziennik:i wieczornego j komunikat meteorolog. 

I ł.t)dź, jak Raszyn, oraz: · 
6.30 PoctQtek audycyj - program og6lnopolski 

23.55 Zakoi1rzenie eudy~yj 

tegorii, serce jego wezbrało miłością i li- wartość a jednocześnie nie obr ~ go. P~ przyzwoite mieszkanie. Nie przychodź tu- błądziła tak samotnie po ulicach, usłyszała 
tością: kilku tygodni.ach, zbyt zakochany, by móc taj, bo j eżeli George cię zobaczy - to cię nag\e swoje imię. 

- Jedź Margo! Nie masz co robić tt1, żyć bez rtiej, zazdrosny o karierę .imową, zabije. jutro wyjadę autem na week-end Eleganc!ca limuzyna zatrzymała się o-
w Nowym Jorku. zbliżającą się ku Mardze wie!:kimi kroka- do mej po!,;i;i.d!o~cł podmiejskiej. Bąclf 1a bok niej, a 1 otwartych drzwiczek wysiadł 

Młoda kobieta spojrzał.a na niego ni~- mi, George Joung, przyzwyczajony do p -,_ drodze - zabiorę cię ze soJą. George, jej mąż. 
przytomnie jak wyrwana z g:ębokiego s'1Li. konywania wszelkich trudności, zdecyd·1- Następny dziC'1i Marga przeżył.a w str3 .- Szukam cię już od dawna! Co się ! 

- A co z tobą się stanie, 3dy cię opu- wał się .ią po&lubić. sznym niepokoju. Musiała użyć całej swej tobą dzieje? 
szczę, Robercie? A w Nowym Jo rku, w nędznym pokoiku dypiomacji by wytłumaczyć mężowi swą I wprowadził ją niemal siłą do auta. 

- Nie martw się o mnie. Dam rnbic na czternastym piętrze, Robert odctytywał naglą chęć sa1110 1.nego wyjazdu. - Wiesz dobrze, że mi n.a tobie bar-
radę ... A z;esztą, gdy już dostaniesz zajęcie po raz setny jedyny list Margi, wysł.any Robert już czekał na szosie w nowym dzo zależało. Pragnąłem nawet ostatnio o-
z pewnością przyślesz mi zarai pieniąd e 7. Hollywood: płaszczu i uln.:iniu. puścić gwar HD!lywoodu, by żyć tylko z ro , 
n.a podróż do Ho·llywood? A wtedy będz!c- Tymczasem życie Margi zmieniło się w Sobota i niedziela, przeżyta na łonie :la bą w ciszy i spokoju. W momencie, gdy 
my już zawsze razem. cz.awjącą bajkę. Wśród przyjęć, balów tury, zbliżyła znów dawnych kochanków. mnie porzuciłaś kończyłem właśnie budo-

I młodzi, pełni !!adziei, padli sobie w i wycieczek podsycana komplementami i Marga pogrążyła się w rn;łości Roberta, wę willi pod Nowym Jorkiem, która miała 
objęcia. ogólnym· podziwem piękność jej osiągnęla jak w wonnej kąpieli, przenikającej ją roz być dla ciebie niespodzianką. Pojedziemy 

Marga na pewno nie była najpięknie:j- peł11ię rozkwitu. Marga stała się królową koszą. W podróż powrotną wyjechali do- tam. 
szą dziewczyną w Hollywood. MusiałA w!ęc eleganckiego świata. piero w poniedziałek nad ranem. Marg1 Oszołomiora Marga nie mogła wydobyć 
początkowo z:tdowolnić się rolą statystid Pewnego ranka zauważyła Marga jakie podniecona przeżytymi wraieniami, nie zdo z siebie głosu. 
w .filmie historycznym. Porusz.ała się j:dnal{ g.oś żebraka. w. łachmanach, słaniająceg? łala na ostrym zakręci e utrzyi:n.ać kierow:•i Milczała też, gdy zajechali przed wspa. 
tak wdzięcznie w powłóczystej szacie da- się ~ :-'' ~czet pnia na .nogach, który P.rz,Ygl.i ~y w rę~u .. Auto uderzyło o urzewo. Obo- niały fronton pałacu , gdy wchodzili pJ 
my dworu i wyikazała tyle dystynkcji, że dał ie.i się natarczywie. S~rce zab~lo .iei 1,no ie wylecieli na sz.osę. Marg.- pad!~zy na schodach, wyłożonych dywanami wśród 
kil,ku panów z dyrekcji, którzy przyglądali cno. To był Robert! Zacięła koma 1 poje- trawę, obok drogi ocalała. -~o~~e.:t .. ied;ak szeregu lokai, których sylwe tki odbijały 
się zdljęciom, wyraziło jej swój zachwyt chała galopem do domu.. letał na środku szosy z TOL 7."'·';i' 1 ,,,lu- ~ię w n:ezliczonych lustrach. 
przy -końcu. W porze obiadowej jeden z - Po co on tu przyjechał? Czego on wą. 
nich pop-rosił reżysera, by go jej przedsta- chce ode mnie? - pytała sama ~:ebie nie- Był to wielki skandal. - Póji:J;:.iemy do twych prywatnych 
wił. spokojnie. Wszyscy wrogowie i zazdro~llicy izuci- ap2rtament0.w - rzekł George. 

Był to „sam" George Jo,ung, miliarder Dręczona wyrzutami sumieni.:., zeszła li się na pognębioną Margę, jak kruki na I poprowadził ją korytarzem, ozdobio-
który finansował film. pewnego wieczoru do ogrodu i zbliżyła się łup. W ciągu tygodnia opinię jej poszar- nym kryształowymi kandelabrami do jej sy 

Wszyscy wiedzieli, że większa czę~ć I do sztachet, za którymi widniała blada pala na strzępy prasa. ściągnięto ją z wy- pi alni, olśniewającej luksusem i zbytkiem. 
akcji wytwórni należała do niego. Wysoid twarz Roberta. żyn królow,ania na dno. Bukiety kwiatów porozwieszane wszędzie 
i mu~kularny, choć t1ieco ociężały z powo- - Czego chcesz ode mnie?! - zawo- Marga nie zobaczyłA się j.ut ze swym w wazonach, roztaczały przenikliwą woń. 
du przekroczonej czterdzi.estki, wyglądał lala zrozp.aczona. mężem. Uciekła do Nowego jorku. Zewsząd biło ciepło dostatku. Gdy obejrzc 
j;a•k posąg, wyciosany z drzewa. Z ciemnej - Nic! Nic! Tylko spojrzeć na ciebie„ Ale co robić? Praca w filmie, po skanda li już wszystkie jej prywatne pokoje, Geor 
jego twarzy patrzyły oczy o dziwnie ja- Usłyszeć twój głos„. Odpowiedział Robert. lu, jaki miał miejsce, była niemożliwą. Mar ge podał jej ramię i rzekł. 
snym, przenikliwym spojrzeniu. Ręką, wyciągniętą przez parkan przy- ga została więc kelnerką w barze. Poteni _ A teraz zejdziemy na dól 

Gdy Marga stan~ła przed nim w swej ciągnął ją ku sobie i zaczął błagać o łas'<ę posługaczką, praczkq, wreszcie pomywacz 
wspanialej głęboko wydekoltowanej sukni spotkania i rozmowy. Tęsknota czyniła go 'kil w podrzędnej knajpie. Na ulicy, gdy wra Gdy znaleźli się znów przy wy.iściu 
balowej, przyglądał jej się długo bez sló- po prostu szalonym. Marga, której w tym cała w nocy, zactepiali ją mężciyźni, czyi wśród szpaleru służących, George Yonng 
wa. nagłym zbliżeniu stanęła przed oczami ca- hający na nią. Wiedział.a, ie prędzej czy Ł<''itawił ją przy drzwiach, mówiąc do Jo-

Potem zadowolony, poprosH, by po~ ła przeszłość i miłość Roberta, tak pełna pófoiej stanie się ich ofiarą. Ciężka praca bja: 
szła z nim na I1olacj ę. poświęceń, zgodziła się. Wcisnęła mu w ·fizyczna była ponad jej si!y. Wreszcie, u - A teraz proszę odwieźć panią tam. 

·Marga: była zrfczna. Potrafiła stawić rękę garść banknotów, mówiąc: kresu rotp.aczy, wyszła pewnego w.ieczoru I -· :cl przy ni a - na ulicę. 
mu opór na · tyle, aby dać poznać swoją - Idź. Kup sobie ubranie i wynajmij z d.ąmu! zdecygowana na wszystko. Gdy 



' 315 „E Cli Q" Str. 7 

CUKIERNIE „JÓZff PIJ\THOWSHI" NA.JNO'WSZA 
Kllł'IAIYZ/lCJ/l 

AJ(ADfMIA. 
Dziś o &odz. 17-eJ odbedzle się w 1ma~hu 

Polskiej YMCA Akademia z okazji · 20-ej Rocz 
nicy Niepodleglości Polski. Na pro&ram zlot.\ 
się: zagajenie, przemówienie oko'·icznościow• 
oraz część koncertowa z udziałem K. Chruś­
<:ielskiej (recytacje z tow. fortepianu) K. Szu1>­
kl (~Piew), "NietscMwrry (sikrzypce) , A. Went 
landa (fortepian), Chóru YMCA pod dyr. p. Ja 
nuszewi~za. Wstep bezpłatny. Wejście od ul. 
Moniuszki 4a I Traugutta 3. · : RAKIET A /I DRU GA,,,„, .-M''"ŁojO, 'jj" 0 ś Ć 

Sienkiewicza 
46

• tel. 1"1-2
2
• W ro\ gl. MARIA OORCZYiq-SKA, WITOLD ZACHAREWICZ, KAZ. J, STĘPOWSKI, M ZNICZ I lu. . 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Początek w dlll p.owu, o godz. 4 w nledzlet9 i śW!~la o iodz, 12 Na pier.vny 1eao1 w1Z71tkie miej1ea Gł it. 
-· ' 

DWA DANCINGI lóDZKIEJ RODZINY 
RADIOWEJ. 

~ Zarząd Łódrzkiej Rodziny Radiowej uprzej 
mle zaprasza swych Członków i SympatY"" 

'lźwl~kowy l Ja ~nu., DIJS I DNI NASTĘPNYCHl I II. Wspaniała komedia p.t. ków na mtjbliższe dwa dancingi do restau,.. 
., · T ,,.. " ~ Wielki program sezonu 

1 
W rol. gł. Ił O D E Ił T D 8 Ił T Ił A • D racfi Hotelu Polskiego przy ul. Piotrkow-„ •no · eatr polskich filtn6w I. Film ROK 19 4 Jadwiga Smoaaraka W rolach głównych: Helena Gross6wna, Adol sdzklej 3, z którrch pierwszy odbędzie się. 

- bohaterstwa, miłości 1 Witold Conti isiaj, następny w niedzielę 0 godz. 17 ... ej. 
i poświęcenia p.t. • Dymsza i Eugeniwnc. Bodo I Doborowa orkiestra, ciekawe występy arty• 

- Z U I er Ska 26 - Początek codziennie o 4-eJ. W soboty, niedziele l św!eta codziennie o iodz. l~·el s!yczf!e, zapewnią wszystkim miłe spędze-
nie wieczoru. 

' ' ( ltil1~r 1 

~z1;Ah~1ió/~~J:r:s~~. FRANCISZEK BRODNIEWICZ, sT;NlsLAW SIELAŃSKI w Proces o zniesławienie komlsii mfn1steria1n~' 
UfitmieŁp.t.AN KSJĘCJA JOZE. FA Zatwierdzony wyrok Sądu Okrł)gowego.

1 

iii 
I ł Ustopada 16 (dawniej Miraż) 

DZlś I DNI NASTĘPNYCH? 

lf Ilf ~IYJ~ urocza kobieta w J(l(lf l (d ' • nowej niezapomnia- Zleje 
nej roli jako demo- d1' ablicy) 
niczna w filmie pt. 

Monumentalne filmowe arcydzieło! - Gigantyczne sceny! - Pojedynki! 

LWÓW 11. 11. - Sąd apelacyjny rozpatry- prawdy w sprawie :r:arzutów podnies1uny~:. 
wal sensacyjną s1>rawe przeciw redaktorowi przeciw sposobowi tych badań za przeprowa· 
„Małego Dziennika" Draniewiczowi i redaktoro dzony i uniewinnił obu oskarżonych od zniesła­
wi odpowiedzialnemu tego pisma zakonnikowi wienia komisji, a natomiast za obrazę człon• 
Marczewskiemu, oskarżonym o umieszczenie ar ków komlsJI skazał Draniewicza na 6 tyiodnl 
tykulów omawiających niewłaś<:lwy sposób bezwzg'.ędnego aresztu, a Marczewskiego na 4 
przeprowadzania badań antropologicznych i art• tygodnie bezwgle<Jnego aresztu. 
tropometrycznych w gimnazjach lwoskich, a 
zwłaszcza w gimnazjum żeńskim im. Królowej W wyniku ostatniej rozprawY, przeprowa• 
Jadwigi, czym dopuścić się mie'·i zniesławieni.a dzonej przy drzwiach zamkniętych, Sad Apela, 
przeprowadzającej te badania komisji minister- cyjny zatwierdził wyrok. I instancji z tym, że 
ialneJ. obu oskarżonym zawlesłł wYkonanle orzeczo. 

Jak wiadomo, Sąd Okręgowy uznał dowód neJ kary. 

ooo---.„ N' • . • . d . 
Chłopi zabili drągiem wilka. Prm H~ obłlnaniem lł~lóW·• 81~:l~~!:. sg:::.~. :!\t.~~~g:. 
I H6•" .„„„tl/!l.AllO ZA • Z&OTWCH. zosfalg zakończone. SIERADZ 11. Jl. - Przed Sądem Grodzkim pert.kl pp. Mrozowa I SzwaJcarzewska. Ku Oiól 

q -. P'ą•llii w Sieradzu odbyła się sprawa Zofii Dobroslo- nel wesołości p. D. musiała ubrać się w suknie 
ŁODż, dnia 11 listopada. · k k z f s k 6 b k k -" NIE~WIEŻ 11. 11. _We wsi ttoro<lzieJ Oór-,darskie f porywał zwierzęta d,omo.we. R.oln~k (F.) Prące nad obliczaniem głosów wei przeciw o rawcowej P· o ii . tra wy a Y e spert i mogły prz"" sndem ocenić pract 

ny Po,„. n·ieś··:vi·e-'·'ego chłopi zabili drągam! WoJcieszonko odarł z wilka skorę 1 s.przedal 1a d S T konała dla p. Dobrosiowej suknię z jej towa· krawcowe! i błędy w wykonaniu. Ekspertki 
·~ , """ oddanyc'i1 w dniu g~osowania o ejmu ZIO ru. Mimo poprawek suknia okazała się tle u- stwierdziły, te tył sukni jest dobrze wykonany 

wilka, który podkradł się pod ·zagrody gospo- za 8 zł. stały przez poszczególne Wyborcze Ko- szytą. Gdy p. D. raz Jeszcze zareklamowała u przód jednak ma wady, gdyż nie kryje tuszy 

Bolesny upadek ze stoika 
misje Okręgowe zakończone. krawcowej konieczność Poprawek, krawcow:i p. D. Sąd zapowiedział wydanie wyroku w dniu 

pokazała swej klijentce drzwi. 15 bm. 
Wynik gtosowania w Łodzi w~ -:vsz~- Na spraw' Si\dow- zaproszone zostary 1 6ks . ;f 

l;lłe•llCA PO•OTOWIA llATU•ICOWEGO 
ŁóDt, 11. 11. - Na ul. 11 Listopada naje- Jewski doznał złamania lewej ręki i rany klatki 

chana została przez samochód 27-letnia Zofia piersiowej. Karetką i>o~otowia przewieziony zo 
Mie'·niak, zamieszkala w Konstantynowie. Ule- stał do szpitala Ube;r.piecza'·ni· 

stkich trzech okręgach przedstawia się 
jak następuje: uprawnionych do głosowa­
nia było 374.114 osób; głosowało 204.272 
osoby; frekwencja wynosiła 57 procent; 
ważnych kartek oddano 189.151; nieważ­
nych - 15.121. 

Subwencja dla Zw. Niewidomych 
gla ogólnemu potłuczeniu. Poszkodowaną opa· _ w mieszkaniu wlasnym spadła ze stoika 

na a.cuchomienie 1'arsztatółV pracy. 
trzy! lekarz J.Jogotowia. w czasie zakladania firanek i uległa złamaniu 

- Na ulicy tBrzezińskiej kopnięty został lewej ręki 56-letnia Karolina Runge (ul. Maio­
przez konia woźnica 44-letni Józef An<lrzejew- wa 4). Pierwszej pomocy udzielił poszkodowa· 
ski, zamieszkały: .pr~Y uJ. .Żórawiłli .52, .Andrze- nej lekarz pogotawia. 

Za ireit •lłle1zeń 
red•kt:ia ole odpowiatla 

:DOJCT6S 

Gustaw MARKIEWICZ 
choroby skórne i weneryczne 

żWIRKI i c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano l od .5 - 8 wiecz. 

IJr •ed. TREP.MAN 
Spccj. chor. weneryc311„ 6kórnych i moczopłciowych 

ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 
Przyjmuje od 8-11, 2-4 I 6--8 wiecz., w niedziele 

i świ~ra od 9-1 w pol. 

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 

Leczn. chor. wener„ skórnych I seksualnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PO~ADA 3 zł. 

DR. MED. 

ff . .KLA.CZ.KOWA 

Dr HENRYKOWSKI 
Specjał. chorób skóro. weneryczn. i seksua1n. 

al Tra111••••a 9 ·~.~1 ~!-~t9 
przyjmuje od 8 - 11 r. I od 6 - 9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9 - 12.30 po poł. 

Dr aei Hearyk Ziomkewski 
Clloc<>by wneryczae, lllOCz<>płciowe i skónte 

'·•• Sferpał• 2, Telefon 111-33 
Pnyjmuje od 9 - 12 I 3 - 9 wlecz. 

w niedziel~ i świ~ta od 9 - 12 w poł. 

Dr med. 

M. KLACZKO 
Specjalista chorób uszu, nosa i gardła 

PIOTRKOWSKA 991 tel. 213-66, 
Przyjmuje od g. 12-2 i od 5-7 wiec:a. ... u. . J)B•'rYBT.& 

S. WATNICKA 
Ul •• NAPlóRKOWSKlECiO 65. tel. 172-33. 

(Róg Lubets1dei), front I piętro 

przyjmuje od godz. 9-1 w pot. i od 3--łl w. 

·ro dokonaniu dokładnych obliczeń 
poszczególne Komisje Wyborcze sporzą­
dziły oiicjalne protokóły, które przesłane 
zostały Generalnemu Komisarzowi Wybor 
czemu. Akta zaś złożone zostały w archi­
wum Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Zakońtzone pra.:e. 
ŁÓDŻ, dnia 11 listopada. 

(F.) Wczoraj ostatecznie zakończone 
zostały prace nad uzupełnieniem list wy­
borców do Rady Miejskiej w Łodzi. 

Uzupełnione i poprawione spisy wyło­
żone zostaną jeszcze raz do wglądu przez 
wyborców w dniach 12 i 13 listopada r. b. 
w siedzibach Okręgowych Komisyj Wy­
borczych. Zainteresowani listy te będą 
mogli przeglądać w godzinach od 10-ej do 
12 i od 17-ej do 21-ej. 

Akcja agitacyjno - propagandowa ze 
względu na dzisiejszą uroczystość 20-
lecia Odzys1kania Nicpodlegołści została 
zaniec'ilana. 

Natomiast oczekiwane jest jej większe 
nasilenie w nadchodzącą niedzielę. 

ŁODt, dnia 11 listopada. 

Wczoraj dnia 10 bm o godz. 8-ej w 
sali konferencyjnej Zarządu Miejskiego, 
Plac Wolności 14, odbyło ·się posiedzeni~ 
Kolegium MlejSkiego. Udzfał w posiedzen:iu 

brali pp. wiceprezydenci K. Kozłowski, A. 
Pączek, dyrektorzy Zarzą·du Miejskiego o­
raz naczelnicy poszczególnych wydziałów 

Na posiedzeniu tym załatwiono między 
innymi sprawę przyznania Związkowi Nie 
widomych w Łodzi jednorazowej subwen­
cji z funduszów miejskich w wysokości 2 
tysięcy złotych. 

Związek Niewidomych subwencję tę Z'J 

żytkuje na uruchomienie warsztatów pra­
cy dla czlonkó\\ Związku oraz na urządze 
nie świetJ:cy. 

Nadmienić ralety, te Zwią.zek Niewido 
mych liczy olJPcnie ;tO członków 'dorosłych 
w wieku od 21 do GO lat, w tym 15 niewy 
kwal!fikowanyrh. 

Sprawozdanie roczne 
- Funduszu Pracy. 

$wieżo ukazało się w druku sprawozdanie 
Funduszu Pracy, obrazujące działalność tej in· 

położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213~66. 
l'nyjmuje codziennie od 10-12 I od 5-8 wiecs. 
-~-~-~~~~~~~~~-~~ 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
WENEROLOG&CL.HA 

leczenie chorób wenerycznyc\1 I skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 

Od g, 8 do 4 i od 6 do 9 wlecz„ w niedziele i §więta 
od g. 9 do 1 po poł. 

I stytucii w ostatnim roku budtetowym 1937-38. 
DR W Q Ł K Q Wy S K ) 1 Akc;ja ~walczania. b~zrobocia. prowadzona była ••d 

1

. w 1orm1e zatrudmenia, publicznego J>Ośredni-
soec. chor. wen er~ sek~ualnych ł skórnyc~. ctwa . o racy, zabezpieczenia na wypadek bez. 
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02, robo<:1a, pomocy doratncj oraz rozmaitych 
Przyjmuje od g. 8-12 i od 4-9 wiecz., w niedziele 1 akcji specjalnych, iak: poradnictwo i przyspo-

JJ;-. SOlOWIEJCZYH Panie przyjmuje kobieta • lekarz. PORADA 3 d. 
1 4więta nd g. 9-1 I scbienie zawodowe, pomoc w tworzeniu war-

--=--------·-- · sztatów pracy, organizacja ogrodów działko-
Spec •. chor. wenerycznych I skórnych 

Przyjmuje od g. 1-3 i 5- 9 wiecz. l'Dm'WSZ& 

Przychodnia Wenerologiczna 

„ ..._ I wrch itd. Wydatki funduszu Pracy na te cele 
M. R U N D S Z T A J l\I · O$iągnęły Poważna, chociaż jakże niewystar-

akuszeria i choroby kobiece c.zai3lc:\ wobec ogromu potrzeb sumę 172 ml-
ltonow złotych. leczenie chorób wenerycwych i skórnych 

Niedziele i święta 9-12 w poi. 
U L. P I O T R K O W S K A 9 9. 

ZAWADZKA J, telerf. 122· 73 POMORSKA 7. Tel. 127-84 Poza opisem wyników pracy w r. 1937-38 
sprawozdanie zawiera ana'.izę linii rozwojowej 
działalności Funduszu Pracy w <:iągu pięciu lat 
jego istnienia, a w szczególności JOZDatruje I 
uzasad·nia zmiany t>oł!tyki tel instytucji, zwią­
zane z uks:r.tałtowaniem sytuacji na rynku pra­
cy I powstaniem naństwowego planu inwesty­
cyj publiczuyck. 

v.. •ect. • 

18~SWIAZIK1 
spec. chor. wenerycz., skórnych i seksualnyctt 
l\NDRZEJA 5, tel. 159-40. 
przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5 - 9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9 - 1 w poł. 

»r KL I N GER 
51>ec. chorób wenerycznych, seksualnych i ~kórnyrh 

(wło~ów) PRZEPROWADZIŁ Sit: NA ULIC:Ę: 

P R Z E J A Z D 17 ti~·:~i 
Priyjmuje od g. 9-11 i od <-8 wlec1. 

czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
Dla pań od,dzielno poczekalnia. 

PORADA 3 ZLOTE. 

Dr med. iuo1cz 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przyjmuje od godz. 8- 12. 13-3 i 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1 l rano. 

lłolct6r FELIKS SIUSłE WICZ 
choroby skórno • -weneryczne 

Przyjmuje od f. 8-10 r. ł od 4-8 w. ....... 
M1ri1 Fr11lciewkzowa 

choroby kobiece i poł<>żnłctwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 

PrzyJmule od 3-7, 01>rócz płątków. Tel. 269-64 

PLACE w Stoikach do sprzedania na raty. 
Przy tranzakcjach gotówkowych ustępstwa. 
Ceny od 80 gr. za I m. kw. Informacje i 
sprzedaż we dworze (w Stokach). Dojazd 
tramwajem Nr. 4 i 10. 

ANDRZEJA 11, tel. 137-43 LUSTRA trema, toalety na dogodnych wa-
r ff G U T S T A D T Pniyjmuje od g 9 m. &l. do 11 rano runkach poleca fabryka luster Józefa Ligo-

med ' 1 od G - 1 rn. so wlecz. ckicgo, ul. Dworska 20 przy Bałuokim Rynku 
Arkuszer-kinekotog tel. 246-31. 

powrócił I Dr med. 
::\CHODNIA 66 TeJ. 129-52. IGNACY PIECHOWICZ ZA GOTóWKĘ i. na'" raty ubra!lla l palta 

przyjmuje od gcdz. 10-l2 i od 5-7 wlecz. gazyn D. Joskow1~za, Now01!1ie1ska 8, w 
Spec. choroby kobiece i akuszeria podwórzu. Przyjmu1e obstalunki. 

C h e i- o b J' l śRóDMIEJSKA 20 tel. .107-79, I qNDULACJA trwała kornpl~t 5 zł. z ~aran 
\UENERYCZNE I 516 R NE Przyjmuje od g. 8-10 i od 4-8 wiec:i. CJą,, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
W - -- , .• Jozef:'. Nawrot 54-a. tel. 191-85. 

w lecznicy OMEGA GŁOWNA 9, z • 'y A CDr ido. ws „ ...... wyPÓŻYCZALNJA su~ien ślu~nrch i balowych 
tel. h2~42 od 11 - 1-ej i cd 4 - 6-ej. • q q Nainowsze fasony, <luzy wybor, Łódt, Limą. 

PORADA 3 ZL. akuszeria i choroby kobiece I nowskiego 38. w pralni. 
powróeila MASZYNA ikrawiecka bebenkowa, nadająca się 

WYPOZYCZALNIA sukien ślubnych, ba.'.owych PIOTRKOWSKA 153, tel. 145,-10 dla sztepera lub tapicera tanio do sprzedania. 
Łączna 04. Stefaniak:owa. Prnyjmuie od g. 2 do 3 i od g. S do .7. . Bałucki Rynek Nr. ~ tele:fo11 113.99, Ręc4ia. 

Obok działalności łnwestycyfnef, lako głów 
ny zakres zainteresowania funduszu Pracy wy 
suwa Się zagadnienie gospodarki elementem 
'·udzkim, tj. organizacja rynku Pracy. 

Podkreślić należy równiet zapocz•tkowanq 
i pia.nową w coraz szerszym zakresie akcję 
przesiedlania bezn>botnych ze skupisk masowe 
go bezrobocia do ośrodków wielkich prac inwe 
stycyJnych, gdzie występuje brak mleJscowegl> 
elementu WYkwallflkowanego. 

Wreszcie wyraź11le zarysowaną linię rozwo 
iową wykazufa akcja tworzenia samodzie'·nych 
warsztatów pracy, co będzie mtalo $ZCzegó!ne 
znaczenie dla zapoczatkowanei równlet akcji 
\\"iejskiej, oraz rozwijającą się nad wyraz Po· 
myślnie akcja ogrodów dzldkowych. 

MAf 
&oli się przy pomocy mydła -Oo golenia PłXIN. 
ELEGANCKI 

Kolegium Miejskie postanowiło prze· 
n:ianować ulicę Podleśną na ulicę im. Ma 
rii Skłodowskiej-Curie, umieścić pod jed· 
ną z tablic z nazwą ulicy tablicę mosiężn~ 
z napisem " następującyrn: '!" - . ~~'""' 1 . 

„Marla Skłodowska-Curie, uczona pols 
ka światowej sławy, odkryła rad - pierwia 
stek promieniotwórczy. Urodzona w War­
szawie 7.11. 1867 r. zmarła w Paryżu 4 lip­
ca 1934 roku". 

Jednocześnie - na wnio~ek p. wicepre 
zydenta Antoniego Pączka - Kolegium 
Miejskie zdecydowało nadać 3 ulicom w 
Łodzi nazwy: Kazimierza Rótnowskiego, 
Aleksandra Sulkiewicza, Aleksandra Mali­
nowskiego. Wybór tych ulic dokonany z<> 
stanie wkrótce. 

Kolegium rozpatrzyło zarzuty przeciw­
ko szczegółowemu planowi 1abudowania 
terenów, obejmujących plac im. gen. H. 
Dąbrowskiego. 

Entuzjastki gazu 
Ga~, CUtS .i smak„.„ ! . Pod tym hasłem odbył si~ 

wc110raJ w ••h poka1<>weJ Sklepu Gazowni Miejskiej 
konkur1 osaczędnego gotow.ania na gaaie urztd"'" 
ny I duił pomy11ł<>wo~J4 ~rzez wydział propagandy. 
Poniewu. połyt~e le imprezy majll wyrobiont 
rnnTil~ wsród pan domu zgłoszeń na konkurs zano. 
t~wan_o kilkadzies11t. Ostatec:rmie drog11 losowania w 
Pl\lkme udekorowonej 1111 prsy oemiu białych ato. 
llk~ch •łan~ do konkuT!lu osiem przemiłyrh i wy. 
kwuntnych kuchareczek zlekka podnieconych moent 
konkurencJł i widokielll <'ennr-h nagród jakie Dy 
rekcja Gazowni pues.naczyła dal pań, 'które po­
prz.ea nJ!Dz, cus i imak" os!ęgn1 w przygotowaniu 
po~ywnego i smacznego obiadu najlepue wyniki. 
°!ie~ zaa(erowanyrh pa6. z opa1k1mi na prawym ra. 
m1emu, ~nopatrzonym.i w kolejne numery rozpoczt 
ło arrye1eknwy w,~cng jedn<ic.efole, wobec euro­
weg? .Jur~ w oaoba-ch p. Elżbiety Butlerowej pued 
st1wu:1elk! .Zwl11ku P.an Domu w Lodzi, p. Zofii 
Wysznack1~J, nauczycielki Szkoły Przemysłowo.Goto 
pod«~cuj 1 p. Mieczysławy Zielińskiej instruktorki 
ku.reow g~tow~nla na gazie. Audytoriunt 1taoowili 
nnJbardzlflJ zamtereaowanl wynikami konkureu mal 
źoi:tkowie prie~łych „lmche.reczek", którym po aaft\ 
knięeiu guo1U1eray pozwolono pokoutować pn1-
rz~dzonych potraw i ocenić należycie w,-~zyn nie• 
wideł. 

Jednomyśln(e 61wlerdwno, i! zupa ogórkowa by 
ł~ Prszna., ?r.ug1e danie znakomite, a kompot bajecs 
nie ondw1aJ1cy. 

. Jury jedm1k miało decyduj,ey głos w tej 1pra. 
wie i .P? naradzie kierownik propagandy Gazowni 
MioJ!kieJ p. Eugeniusz Repsz po krótkim wstcpie 
na lemat dobrych stron ga1u obwieścił wyniki; 

Ooat · d · -Mak~lre1Jmie brlgro Y otrzymały: p. Aleksandra 
nłienn a - • o emaliowano kud1enk~ dwupło. 
wiejo '' :· Ge~o.wefa Hyb~zowa komlet gatnk6w 
thenk1;'1~~u:to~~::~r:e~r~omana Koźm.iń8k~ ku 
wa komplet żel k d wąi P· Rozalia F1Hato 
L aze o prawwon1a p me R andauowa komplet i 1 ._ d · c. omma 

I E d . e 8 "-ell' o prasowania p l(a 
ro a n WBJsowa „cuirodziej" do . . . . • 
p. d..rowa Soni11 Berlasowa imbryk p1leci~n!a ciut, 
Eu · o ł · a um1n1~wy p gema r owioezowa również imh k I · · · • · 
Nadmienić należy, it wsztstkie w ry . a .um1niowr. 
wykozały · I d I ym1emone p&nle . s~cJa ne uz o nienie w dzieclzini d 
nero i 'l'aCJonalnego . t . a o~zcz\I 
t··-' d zas osowama gazu w g<>spodar s wie omowym. • 
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Dwudziesto·lecie Odrodzonej i Niep_odległej Rzeczypospolitei 
20 lat mija od chwili.i w której Komendant Józef Piłsudski, powrócił z .M.aideburga do 

Warszawy. . 

Powrót Komendanta Józefa Piłsudskiego wraz z szefem sztabu, dziś generałem bro­
ni Sosnkowskim z Magdeburga do Warszawy. Od tej daty zaczyna się histońa 

Niepodległego Państwa Polskiego. . 
Na zdjęciu - powitanie Józefa Piłsudskiego na dworcu w Warszawie. , • 

Marszałek Piłsudski na 'placu Saskim, po nabożeństwie w dniu :i maja 1919 roku, 
wita się z ówczesnym nunł:juszem papieskim msgr. A~~illesem Ratti. dziś Papieżem 

- PiuseruXI-ym. ~ 

.. „-- -- -

W dniu 5 maja 1921 roku. - Po odsłonięciu pomnika Napoleona, Marszałek Piłsud­
ski, w towarzystwie obecnego Papie:ia Piusa XI-go i b. członka Rady Regencyjnej 

J. E. ks. kardynała Kakowskiego. 

Rok 1919. Marszałek Piłsudski wraz ze 
swym sztabem przed frontem kompanii 
Szkoły Podchorążych na placu Saskim. 

OSTRA. BR.A.MA. 

świętość miasta Marszałka. 

9 

g; :i"ryczny akt Rzeczypospolitej. Mome11t podpisania na Zamku Kr~le~skim ~ Wa­
sza'.vie w dniu 23 kwietnia 1935 roku przez Prezydenta ~eczypo~poltte1 nowej Usta­
wy Krm.&1y.il.!ct.inei Jd>idącej fundamenty dla ~alszego ~ZWOJU ~ moca:stwowego 
rczkwitu Q!llo.~mrc ~ Pai1stwa. Pod konstytuc1ą tą połozył SWÓJ podpis Marsza­
łek J~ ~ii2y~ki. ·l) 11 to ostatni w :życiu J>C?<ipis Wielkiego .MarSUlłka pod aktem Marszałek Piłsudski 

P.all,stwQWYłlJ- · 

Zułów - miejsce urodzenia Marszałka Piłsudskiego. 

Wielka- Gdynia -

ś1.viadectwo naszej . ekspansji na morzu, 

Rewia kawalerii w Krakowie w 1933 r. 




